
Nr. 16.
W ych od zi w dni p o w sze d n ie  

w  d w ó c h  w y d a n ia c h :
dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowincyi 

o b . wieczorem.

Przedpłata wynosi:
W eLw ow i* z dostawa do domu: miesięcznie zł l-5 0 ’ 

kwartalnie zł. 4 .5 0 , półrocznie 9  zł. .
>Ta p ro w in c ji z przesyłką pocztową: miesięcznie^zr., 

kwartalnie 6  z ł, półrocznie 12 zł ,,
Za g ran icą  kwartalnie zł. 7 ,50 , półrocznie " •

js iiu ie r k o sz tu je  G centów .

B IL  BA R E D A K C Y I: Ul Czarnieckiego ^ Partei'- 
0 .warte od godziny 9. do 1. w południe.

BTTRA A D M IN IST R A C Y I: Ul Czarnieckiego 1. 2 
(sklep). Otwarte oa godz. 9 do 1 w południe 
i od 2 do 7 wieczorem

We Lwowie — Piątek dnia 20. Stycznia 1893. Rok X X X II.
Ogłoszenia 1 przedpłatę przyjmują we L w ow ie:
Administraoya (faz. N ar. iii. Czarnieckiego I. 2 (sklep), 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pl. Maryaeki 1 0 , 
tudzież „ Biuro dzienników* ul. Karol* Ludwika 1.

O głoszenia przyjm nja: 
w Paryżu: C. AJ.un (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Palis. — We W iedniu; Haasenstcin & Yogler (Otto 
łiaas), Walfiscligasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2; 
A. Oppelik. Oriinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6; 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. LUnneberg, I. Kumpf- 
gusse 7 .— W llam bargn: A. Steiner.— W Frank
furcie n .M.: Haasens:ein&Yogler i o.L . Daube& C 

W W arszawie: Reiclimann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zw yezajne za je-

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. Nadesłane za wiers* lnb jego
miejsce 3 0  et.

Lw ów  d. 19. stycznia.
Jeśli mówi się o popieraniu przemy

słu krajowego, przywykliśmy myśleć za
raz o kłódkach świątnickich, o wyrobach 
koszykarskich, o drobiazgach rzeźbionych 
z drzewa, o koronkach i o tkąninach  rę 
cznie w y ra b ia n y c h  i t- Po jednein sło
wem o rozwoju włościańskiego przemysłu 
dunrorrego.

Dla podniesienia ogóluego poziomu 
ijłteligencyi jak niemniej także i facho
wego wykształcenia klasy rękodzielniczej, 
zakładane bywają t. zw. szkuły przemy
słowe uzupełniające, czyli wieczorne szko
ły dla terminatorów, a wreszcie zawodo
we szkoły przemysłowe państwowe i kra
jowe, dla specyalnych gałęzi przemysłu 
rękodzielniczego.

Krajowy fundusz przemysłowy, Bank 
krajowy, cały zastęp towarzystw zaliczko
wych wspierają przemysł rękodzielniczy 
kredytem.

Jest jednakie- jeszcze jeden rodzaj 
przemysłu — taki wprawdzie, któ
ry nie potrzebuje pieszczot i pielęgno
wania, jak włościański przemysł domowy 
i nie wymaga także tej opieki, jaka jest 
niezbędną dla licznych gałęzi drobnego 
przemysłu rękodzielniczego, ale któremu 
także przydałoby się bardzo życzliwe 
zainteresowanie się całego światłego o- 
gółu, opinii publicznej i kierowników 
spraw krajowych jego losami.

ł$amy tu na myśli przemysł wielki, 
przemysł fabryczny.

Tu już wpływy z zewnątrz nie wieje 
poi.i r-jj; on musi rozwijać się własną 
iiłą  orf micaną, działać musi znaczniej* 
« ią Stł*. jm iito łp , skupiać w sobie wiel
kie interesy,

I w tym zakresie mamy do zanoto
wania z ostatnich lat kilka wypadków 
wcale znaczących, objawiających ż y w s z y  
puch postępowy, budzącą się śmiałość i 
przedsiębiorczość do podobnych intere
sów. Dość wspomnieć np. przewrót, jaki 
dokonał się w naszym przemyśle nafto
wym odkąd p. Szczepanowski wprowa
dził u nas wiertnictwo kanadyjską me
todą i w destylarni peczeuiżynskiej duł 
przykład urządzania destylarni we wiel- 

fk ,  Kwietny rozwój niektórych 
n r ,  rafineryj* spirytusu, młynów 

UwyćŁ i znacznej ilości tartaków ró-y 
węież zap:sać należy jako objawy do
m in i w bilansie ruchu ekonomicznego 
yr naszym kraju. Nowszej daty są po
wstające e< pa z liczniej fabryki dachówek 
z palonej gliny, cegielnie wielkie, fa
bryki rurek drenowych — szereg zaś 
nowszych fabryk w dziale keramicznyra 
zamyk* rozwijająca się świetnie fabryka 
naczynia kamionkowego ks. Adama Sa
piehy w Rawie ruskiej. Jestto pierwsza 
tego rodzaju fabryka w naszym ki aj u, a 
jest ona wynikiem uiniejętpej opieki i 
zachęty kraju w tym kierunku, ażeby 
nie marnowały się cenne muteryały su
rowe, w które nasz kraj obfituje, a któ
re dotąd leżały bezużytecznie, albo też 
zużytkowane były prze? obcych,

pięknie rozwija się także i nas? 
swojski przemysł tkacki, sięgając śmia
ło z zakresu rękodzielnictwa w granice 
wielkiego przemysłu, przemysłu fabry
cznego. wyrazem tej dążności sa pię
knie rozwijające §ię fabryki sukna p. 
Zajaczka w Kętach, Knauera w Grlinnie 
pod1" Lwowem, pracownie spółek tkac
kich w Glinianach, w Korczynie, w Ł ań
cucie, a po części także i w Kosowie. 
Przoduje zas teniu ruchowi Krosno, 
gdzie pod fachowym kierunkiem sdoL 
nych techników, którzy byli niegdyś sty
pendystami funduszu krajowego, a przy 
współdziałaniu światłego i odznaczają
cego Si? duchem inieyatywy obywatel
stwa tamtejszego powstaje wielka tkal
n ia ,-k turą z czasem przetworzy się nie

zawodnie w pierwszą swojską, naszą 
tkalnię mechaniczną, i gdzie wchodzi 
właśnie w życie pierwsza w Galicyi bli- 
charnia i apretownia płócien. Spółka 
garbarska w Rzeszowie wskazała drogę 
do zakładania garbarni na stopę fabry
czną urządzonych. Niektórzy przemy
słowcy, odznaczający się zdolnościami i 
energią, dążą śmiało w kierunku rozwi
jan ia  "swoich warstatów ze skromnych 
poi zątków w kierunku fabrycznym.

Szczególniej w dziale wyrobów z 
drzew a, a mianowicie stolarstwa arty
stycznego i fabrykacyi parkietów tudzież 
mebli giętych,, dalej w zakresie fabryka
cyi maszyn rolniczych i ślusarstwa bu
dowlanego możnaby wymienić liczne fir
my we Lwowie, w Kraków,e i w różnych 
innych miejscach kraju, rozwijające się 
silnie i z powodzeniem. Mnożą się i roz
wijają także przedsiębiorstwa wprowa
dzające zupełnie nowe rodzaje prztmysłu 
jak up. fubrykaeya fortepianów w Prze
myślu, wyrobów platerowanych w Kra
kowie, fabrykacya powozów we Lwowie, 
w Przemyślu i w Krakowie, wyrób fa
bryczny opatrunków chirurgicznych pod 
Krakowem, hutnictwo szklane w Majda
nie Górnym i w Żółkwi i t. d.

Do pięknych nadziei uprawnia odro
dzenie się przemysłu cukrowniczego zai- 
nioyowane przez obywatelstwo pcdolskie, 
przez reaktywowanie cukrowni Tłu mac
ki ej i otwarcie kopalni węgla kamiennego 
w kołorayjskiem.

Nie wspominamy o chwalebnej, uzpa- 
nia i naśladowania godnej gorliwości o 
rozwój przemysłu niektórycn magnatów, 
na któfjcJj cąele zapisać należy Poto
ckich krzeszowickich.

Bą to w sz y s tk o  piękne i zachęcające 
początki. Ale że ruch żywszy w tym za
kresie byłby pożądanym — tego nikt nie 
zaprzeczy — l e c z  t u W y d z i a ł  k r a 
j o w y  n i e  p o m o ż e  — i n i c j a t y w a  
m u s i  w y c h o d z i ć  z k ó ł  b e z p o ś r e 
d n i o  i n t e r e s o w a n y c h . .  Mężowie 
zawodowi i kapitaliści mają tu zaiste 
piękne i wdzięczne zadanie do spełnienia.

JeiiyaT cmiaciBl mm
Lwów. stycznia. t

W" srp04)cie stói Francya republikań
ską wobgjswoich dzieci i świata, zawsze 
a dziś te .,,1 bardziej w nią zapatrzonego, 
i nie masz, któryby okrył nagość jej 
grzechów. Wypędziła Boga, ubiła preten 
denta dQ dyktatury, skarała na wiekuistą 
banicyę pretendentów do korony -  a 
oto okazało się, że tę wyswobodzoną od 
wszelkiej „reakcyi“ Frnncyę dzierżyła 
szajka rzezimieszków, okpiszów, złodziei, 
a tych wszystkich zbrodniarzy pospoli
tych, i z nimi honor Francyi republikań
skiej trzymała w swoim ręku szajka po- 
kuraanych z masonami żydów niemieckich 
i jednego francuskiego a słynne m imie
niu Cremieux, a ci żydzi znowu nawza
jem okpiwali się, łupili ze sk1 ry na 
śmierć.

Na ławie kryminalnej pospołu z oszu
stami stanęło imię najznakomitszego 
Francuza ostatuich czasów Lessepsa; 
na ławie kryminalnej pospołu ze zło 
dziejami stanęło imię Eiffla, które pod
czas wystawy i jubileuszu wielkiej rewo- 
Jucyi górowało nad plemieniem Fran
cyi i ludów św iata; zawleczono do 
więzienia ministra. A na pręgierzu o- 
pinii publicznej narodu i uczciwych lu
dzi w ogóle przybito imiona prezesów 
gabinetu i ministrów szeregowych, pre
zydentów parlamentu, przewódzców stron
nictw i pospolitych posłów i senatorów. 
fTasa republikańska, ta prasa „wielkich 
-ideiu‘ nieugiętych zasad, zdemaskowana 
jako pospolita rajfurka w reku drugiej 
śząjki żydów.

I znikąd, ni od rządów, ni od ludów 
nie usłyszy słowa ciepłego, serdecznego 
ta upokorzona Francya! I  nie usłyszy 
go od swoich synów. Ci co władzą tak 
frymarczyli, pragną, myślą tylko o po 
wrocie do władzy; zaszargane zbrodniami 
polityczneini i niedołęstwem sztandary 
ckskrólewskic i tksiinperatorskie wychy
lają się na jaw szukając żeru na tej nie- 
duej Francyi, i pospołu z niemi, nicnay 
podlejszy jeszcze, wychyla się po źej 
sztandar czerwony. W tej Francyi stron 
nictwa myślą o sobie, a w tych znov j 
stronnictwach tylko o sobie myślą przO- 
wódzcy. Co im Ojczyzna!

O Ojczyźnie, a nie o stronnictwie i 
nic o sobie, myślał tylko przewódzea 
katolików francuskich, hr. de Men, gdy 
w mowie swojej na zgromadzeniu kato
lików w St. E tienne — burzliwem ognij 
sku fabrycznem — prawiąc o kwesiyi 
soeyaluej, wzywał do zgody w Ojczyźnie 
pod niniejszym jej sztandarem republi
kańskim O Ojczyźnie myślał ks. Hulste 
na.-tępca znakomitego śp. ks. biskup- 
Ereppla w Izbie posłów, gdy w tymź 
duchu i przeciw knowaniom pretenden
tów przemawiał w Hawrze. A przecie 
jeżeli kto może mieć prawo do przekli
nania republiki do jej wywrotu, to nic 
skończenie pr/ew ażna liczbą, katolicka 
większość Francyi,'"dm-tana, prześlado
wana, wyśmiewana w slfó * ^  nąjśwję-, 
tszych prawach i uczuciach prlte: ł'ządy 
republikańskie. Ale sztandar re p u b lik ą , 
ski, to dzisiaj sztandar Ojczyzny, więc 
pomimo wszystfcięh cierpień przy ujm 
wiernje — i t)'lk° Qni — stoją katoli
cy, pomimo swoich ipadjcyj mouarchi* 
cznych chociaż nie grozi żad- n najezdirk 
obcy.

W tych więc prześladowanych, upo
śledzonych znalazła Francya jedynych 
prawych synów, i jedynego znalazła 
przyjaciela szczerego w naczelnym tyćh 
synów pasterzu duchownym. Leon XIII 
wystosował do hr. de Mun pismo, które 
tutaj w całości podajemy już jako akt 
nieskończenie ważny w bieżących dzie
jach Francyi — bo utwierdza katolików, 
a więc nieskończenie przeważną więk 
szośe narodu, aby jedynie dobro Ojczy
zny, obok dobra wiary, a nie względy 
paityjne mieli na okn, i tym sposobem

.  -gagr«dim .u.im r. -■drogof
ohrzeń (Watykan uzna i dyktaturę" (m o
narchię, jeżeli ją sobie Francuzi obiorą), 
ale nadto drogą z w ł a s z c z a  d f  a. 
P o l a k ó w  podaje naukę o obowiązkach 
względem Ojczyzny.

L i s t  O j c a  św. d o hr. d e  Mu  a 
opiewa;

„Najmilszy Synu | 55a pośrednictwem 
Naszego kardynała sekretarza stanu olrzy 
maliśmy egzemplarz Twej mowy, jaką 
niedawno wypowiedziałeś na zgromadze
niu katolików w Saiut-Etienne. Czytaliś
my ją  z wielkiem zadowoleniem. Aczkol
wiek niejednokrotnie już mieliśmy sposo
bność ocenić Twąje wybitne zalety chrzę
ści ńskiego mówcy i niestrudzoną gorli
wość, z jaką występujesz w obronie ka
tolickiej sprawy, mimo tego ze szezegól- 
nem upodobaniem zwróciliśmy jeszcze raz 
Naszą uwagę na to, jak szczerą miłość 
religi/i i ojczyzny okrywa bogata szata 
Twej wytwornej wymowy. Harmonijny 
związek dwu tych miłości uczynił dawne- 
rai czasy Francyę wielką i pełną sławy; 
rozdzielić te dwie miłości, jak tego chcą 
niektórzy ludzie, znaczyłoby przygotować 
Francyi upadek, w ten sposób bowiem 
zostałby usuniętym najmocniejszy czyn
nik siły i wielkości narodu; byłoby te 
pogrzebaniem moralnego poczucia i"wstrzą- 
śnb-niem podstaw świeckiego społeczeń
stwa.

„Istotnie z miłą chęcią wspominamy, 
że gdyby Kościół i społeczeństwo świe
ckie, podawszy sobie wzajemnie ręce, 
szły zgodnie, każde ive właściwej swej 
sferze działalności, wówczas naród fran

cuski, umocniony w pokoju na wewnątrz 
przez współdziałanie wszystkich s:l dla 
dobra publicznego, mógłby urzeczywistnić 
na zewnątrz wielkie przedsięwzięcia i 
przekazać potomności rozgłośną sławę 
dzielności cnoty. Atoli, niestety, z jakąż 
zarazem oczywistością świadczą dzieje, że 
kiedy zgubny kierunek błędnej polityki 
naruszył tę cenną iimmonię, Francya, 
rozdarta bezpłodną walką stronnictw, 
stała się nieszczęśliwie łupem sekciarzy 
o wzroku krótkim i egoistycznjm, ktor/.y 
zcv aciwszy poczucie obowiązku i uczci
wości, ku wielkiej klęsce narodu swoje 
prywatne korzyści kładli ponad dobro 
publiczne.

„Wobec takiego stanu rzeczy, szuka
jąc tylko tego, co jest ostatecznym ce
lem Naszego posłannictw a: dobra dusz, 
pełni ojcowskiej miłości dla starszej cór
ki Kościoła, która wśród rozlicznych oko
liczności zasłużyła się dobrze cywilizacji 
* Stolicy Apostolskiej, zwracaliśmy nie
jednokrotnie Nasze słowa do francuskie
go narodu, aby przedstawić wszystkim 
(ludziom o rozumnym sądzie i dobrej wo
li konieczność uznania obecnie istnieją 
cej formy rządu, gdyż uzuanie to jest je 
dynym środkiem do osiągnięcia i przy
wrócenia pokoju religijnego, a waz z nim 
zgody między obywatelami kraju, posza
nowania władzy, sprawiedliwości i uczci
wości w życiu publicznem. Możemy tyl
ko potwierdzić i ponownie wpoić w pa 
mięć te życzenia dziś, gdy Francya woła 
wielkim głosem, więcej niżeli kiedykol
wiek, o pomoc do wszystkich swych sy
nów’, gdy ich wzywa, ażeby rzucili na 
bok prywatDe interesy i rozterki polity 
czue, aby połączyli swe siły w walce ze 
wspólneru niebezpieczeństwom, aby za 
trzymali ojczyznę na śliskiej pochyłości, 
która prowadzi do ruiny. Osiągnąć zaś to 
mogą, dając przewagę w instytucjach 
publicznych wolności, sprawiedliwości, 
uczciwości i poszanowaniu, należnemu 
przekonaniom znacznej większości fran
cuskiego społeczeństwa.

„Na tej podstawie, szerokiej zarazem i 
rozumnej, spotkać się mogą bez trudno
ści wszyscy ludzie światli i z sercem, 
którzy nie pośw ipają  dobra ojczyzny dla 
osobistych korzyści i których namiętności 
nie zaślepiają do tego stopnia, aby nie 
- ;d luli Elę i ,  jułcie - apn»w»Awłoby na 
zraj urzeczywistnienie egoistycznych za
mysłów. Obowiązkiem to wszystkich, a 
w s/.czególnośei katolików, zapomnieć 
przeszłe niesnaski, zjednoczyć się i zorga
nizować pod hasłem dobra publicznego. 
Okazywać wobec tego zbawiennego dzie
ła oziębłość, obojętność, lub co więcej, 
stawiać mu opór, byłoby niczaprzeczeni 
błędem.

„Badanie kwestyj społecznych, wzma
gających s'ę wszędzie, dziś wobec u- 
przedzeń i obaw. wdnno niemniej zwró
cić na siebie uw’agę katolików. Lud b i ł
zawsze szczególniej drogi Kościołowi,
który jest m atką; robotnik, który cierpi, 
czy dlatego, że opuszczony, czy że ucie
miężony, powinien być otoczony pieczo
łowitością wytrwałą i gorącą, aby się
podniósł i wyszedł z nędzy, jakiej się 
obecnie znajduje, nie uciekając się do 
gwałtów i wywrotu społecznego porząd
ku. W tej myśli, dale-y od innych 
ziemskich zamysłów i jedynie dlatego,
aby wypełnić włożony na Nas obowiązek 
ogłosiliśmy niedawno Naszą encyklikę 
De cond tione opificum , a następnie da
waliśmy, według okoliczności, rozliczne 
w tym przedmiocie wskazówki i nauki 
ojcowskie.

„A ter-z miły Synu, zrosmmń** 
trudności, że znajac Twoją

a a T n  ««. -" i w P''1*1-
tvke żvcia Mołeclnego, z uczuciem przy- 

odczytaliśmy ostatnią mowę 
Twoją * calem sercem udzielając dobrze

zasłużonej pochwały, zwracamy się do 
Ciebie z wezwaniem, abyś dalej prowa
dził szlachetne Twoje dzieło.

, nDby więcej powstało takich mężów, 
którzyby z równeru Tobie oddaniem i 
z równie szerokim poglądem poświęcili 
się sprawie odrodzenia Francyi. Zresztą 
mamy zupełne zaufanie, że w tych w a
żnych i pełnych znaczenia kwestyacn 
zawsze pozostaniesz wiernym przedsta- 
wiejiym przez Nas

„ J a k o  a a d S te ł ir ^ ifa s ie j  ż y c z l iw o ś c i a -
<i z lei H my Li z całego serca Naszego apo
stois.riego błogosławieństwa.

-W  Watykanie 7. stycznia 1893“.

KOREaPONDENCYE.
P a ry ż  d. 16. stycznia.

(Atak na O iraoty — Zwolennicy i p.zeciwnicy -  
Mairfestacya un larkowsnych. -  Niewczesna "albo 
w.p.'./.n* energia rząłu. _ Praktyka „oz»rne*n 
gabinetu**. — Wydalenie korespondeutów. — bo 

oyaliści i mun fest ogólnej n n n e s ty i)
„Carnocie broń się!* oto dewiza dziś 

w P an żu . Całkiem już jawnie napadają 
na prezj denta rzeczypospolitej, żądają 
ustąpienia jego. Co za przyczyna? Mój 
Boże, czy to koniecznie zawsze przyczy
nę mieć trzeba, jeśli się czeg ś chce.
Paryżauie chcą innego pr. zydeuia. a wo
la ich starczy za przyczynę. Zresztą nie 
truduo o nią Imię Carnota figuruje na 
akcie projektowym em isji losowej na- 
wpół z imieniem Baihaut, uwięzionego 
ministra dla robót publicznych, a choć 
nie ulega najmniejszej watjdiwości, że 
Carnot, który wówczas był ministrem 
finansów, w ym inie .oświadczył, że pro
jektu em isji w parlamencie bronić nie 
będzie, a to z prostej przyczyny, ze spra
wa to zbyt niepewna i zawikłana, aby 
ją  zasłonić odpowiedzialnością rządu — 
dziś nie zważają na to i podnoszą tylko 
nagi fakt kontrasygnaeyi aktu.

Oto jeden powód. Iuni zarzucają mu. 
że przy dobieraniu i rugowaniu ministrów 
powodował się więcej sympatyą osobistą, 
aniżeli interesem państwa; wydaleniem 
z gabinetu mężów zdolnych i energicz
nych wywołał nieznośny stan rzeczy w o 
Francyi i własną pozycyę osłabił. V,o na- 
próżno ogląda się za obrońcami. Tak mó
wi partya Rouvierów, Constansów' i FJo- 
quetów. Figaro znowu inny wynajduje 
powód. Nikt, powiada, Carnotowi nie za
rzuci czynu niehonorowego; Carnot jest
„pierwszym kawralerem “ Francyi, od sie
bie jednak radzi mu, by ustąpił, bo F ran
cuzi dziś rozum postradali i wziąwszy go 
raz na języki, nie przestaną szczekać, 
póki nie ustąpi — słowem: mądry ustę
puje. I  to ma być powód.

Ale nie trzeba zapominać, że Figaro 
pyszne te komplementy sadzi nie z ży
czliwości ku prezydentowi rzeczypospoii-
tej. lecz z tęsknoty za monar. hą , a w w e^i.y  . . j  ----- _  R a u 'SwnńrTV°* ‘
służbie tak wzniosłych celów można cza- ja r z y c ie  y obliczonein. P ie rw ^ ć
sami i bredzić. Ale jest jeszeze jeden doucr na *r j-, , ,  n e iw sz e

dotychczas; dziś jednak sprawa panam- 
ska ujęta w ramy procesu sądowego, a 
gabinet właśnie odrodzony nie miał je
szcze sposobności spróbowania sił swo
ich. Wprawdzie pierwsze trzy dni pro
cesu wcale piękne przyniosły rezultaty.

Prezydent sądu Pericicr zdaje się nie- 
tylko czub ić nad Jurysdykcją, ale Uikże 
i nad smakiem estetycznym Francuzów, 
który ostatnimi czasy bardzo sic popsuł. 
£am iast całą garścią rzucić senzacye 
miWdłjrpubliczność, Po riwier proces na 
małe podzielił sceny i każdy dzień dość 
znośnym zamykał efektem, a wreszcie 
dla strawienia tego co się słyszało, zro
bił przerwę kilkudniową w procesie.

Ale Francuzi albo nic rozumieją chwa
lebnych pobudek prezydenta albo rozu
mieć nie chcą. Kto zresztą przez czas 
kilku tygodni codziennie słyszał i mówił
0 kolosalnych sumach panamskich, temu 
takie sumy jak 2 miliony lub 9 m ilio
nów — bagatela. Może proces w d a l
szym toku ciekawsze przyniesie perso
nalia. Na razie zaś trzeba sobie szukać 
innego żeru, a w chwili obecnej jes t 
nim — Carnot. Bezbronnym on wpraw
dzie nie jest. Ma on za sobą wszystkie
km enty umiarkowanych republikanów, 

a m anifestacja 250 członków partyi u- 
miarkowanej, która udała się do Itibota, 
aby 11111 wyrazić oburzenie 7. powodu nać 
padów- na prezydenta dowodzi, jak  sil
no rn je s t stronnictwo umiarkowane, ale 
z d ugiej strony jest to bardzo wyraźny 
znak, że Carnot nie długo już się utrzj'- 
ma, bo niechętni mu deputowani są i 
liczebnie w większości. Jak  poważną i 
krytyczną jest sytuacja, dowodzi jeszcze
1 ta okoliczność, że rząd uważał za po
trzebne zatrzymać depesze przeznaczone 
do prowineyj francuskich, a zawierające 
wiadomości o napadach na Carnota.

Podjęcie przez rząd praktyki z „czar- 
nego“ gabinetu nie długo przejdzie bez 
protestu ze strony Francuzów, a skwa
pliwe wydalenie trzech korespondentów 
zagranicznych z Paryża, za rozpowsze
chnianie wieści, o których zresztą po 
większej części i gazety paryskie pisały 
także nie będzie policzone w poczet czy
nów bohaterskich Ribota. I zdaje się, 
niezadługo przyjdzie, naczelnikowi g, Li
nę tu liczyć przeciwnikami. Sz-- 
gólnie jeden o nim nie zaporami*",~ 
m inister finansów Rourier, który 
dziś mu grozi publikacyą listu mającego 
dowodzić że i on, Ribot, brał fiioutfdse 
pauam skie; czv*na cele państwowe ozy 
własne, o tern Rourier jeszcze milczy.

d. g.

Proces panamski.
L w ó w  d. 19. stycznia. 

Piaty dzień rozprawy rozpoczął przed
wczoraj 1 rzy ^ b y m  udziale publiczności

powód, mniej widoczny, ale może naj 
ważniejszy ze wszystkich : oto stosuu^ 
Francuzów do Carnota. F rancuz *«* 
la lubią, ale Uu czas N o w e g o  Roku 1 
prezentacji, w serdeczność
w dzień „ śm iech , słowa peł-
w obejściu, ygrfość spokojną i sz-zę-
ne “ adzieIwL ^ t k o  to podoba im się w 
r S f f l T i  lubią go w dni pogodne. Ale 
U1jd*ie temperatura polityczna tuk szyb
ko się nie zmienia, jak we F rancy i; o 
burzę nie trudno, na sternika zaś pod
czas burzy Carnot wcale nie stwo
rzony. ”

Ależ nie logoda i burze we Francj i 
' iż od dłuższego czasu, ^ acie£  . | 

t e r a !

h ' r nr z m i a u / g » » * Mwe

doyer * Jerwsze
słowa jego były. „Ze smutkiem głębokim 
zabieram głos w tej sprawie. Sadzeni 
być mają ludzie o przeszłości nieskazi 
telnej, zajmujący ,vySokie stanowiska 
Poszczególni nawet olbrzymich dzieł na 
kreślili plany 1 dokonali ku ehwale oi 
czyzny -  1 ci udzie dziś stoją tu pod 
zarzutem oszustwa , sp rzen iew ie rzeń  
Spodziewałem sie, ze oskarżeni skorzy
stają ze sposohnosci by się usprawiedli
wić, jakto zapowiadali często. Tyme/a 
sem słyszeliśmy zeznania świadków któ 
rzy poręczał. ieh uczciwość, ale żadeń 
me przytoczył faktów, któreby mogły 
osłabić oskarż me. Dziś przeto nie m o Ą  
juz ządac żadne, rehab ilitac ji tycli ]S?

1 . F .(? - 'y -vku; kU'r -vł)y ’ch n a piętnował 1 potępiL Jeden z nich prze-

le- °  znakomi-He o s tau a , któremu wiek i choroba

JARMARKOWICZE.
OPOWIADANIE

W inceo tego  lir . Dosifi.

(Cl%g dalszy.)

Pozycya była rozpaczliwa. To też ze 
świtem, stosownie do wyników narady, 
ruszyliśmy w drogę. Ja  do B ło tn isk  a 
Grześ w świat, w celu odszukania pani
cza i d o s ta w ie n ia  go rodzicom przed
pierwszym Septembra.

Po kilku dniach pospiesznej podróży 
stanąłem U stryjow stw a  pod Lublinom 1 
zaraz na osobności w ga b in ec ie  udzieli
łe m  s tra szn y ch  w iadom ości pana A n a sta 
zemu. Bardzo się n iem i zm artw ił ,  zasępił  
i po u p ływ ie  dobrej go d z in y  dopiero od
parł :

— Nie martwi mnie, kochanie... ani 
przepadłe dziedzictw7j , bo gdyby Baltazar 
dziś, czy jutro więcej wypił... rzecz by
łaby nie do naprawienia, kochanie... lecz 
mn e to nie trapi... Gutek i tak będzie 
panem. Gdzie woda była, tam woda bę
dzie, kochanie.. Ale tu jest... — zająknął 
się, urwał* i po namyśle podchwycił, je 
szcze bardziej poważniejąc:

— Widzisz koehanie... Nie będę przed 
tobą oLw ijtił rzeczy  w Jaa.wełnQ, bo n ie -  
zfcająe kart, nie mógłbyś amtu tak depo- 
m ódz, jak b yś m oże... Ż ubr, w id z is z  ko
chanie, nie może się z byle kim ożenić, 
a trudno znów żądać, by za Gutka wy
szła panna z domu i fam ilii..

Urwał i łza zuroigotałft mu w powit-

kaC*!i Taka to nasza dola -  ciężko 
westchnął i innym tonem nabierając an i
muszu dodał:

_  Komec końców, koehanie, wyszu
kaliśmy hrabi nkę z Dębogóry. Ojciec
chciwy na m ajątek, przez szpary na
wszystko patrzy, bo widzisz, kochanie, 
Cyganów i Błotniska, a matka przez 
przyjaźń dla Anielki-.• kochanie.,.

Urwał i znowu długo milczał.
— Starzyśmy oboje — zaczął na no 

wo zgnębionym głosem — cbcerny umie
rać spokojni o los jedynaka. Zdaje mi 
sie zaś, że gdyby Gutek dostał się w lę- 
ce porządnej rodziny, toby się może 1 me 
zmarnował. A chodzi nam także o splen
dor. Tomyśl kochanie... wychować jedy 
naka... wypracować mu fortunę 1 sukce-
syę... i... '

Zatrzym ał się i . awołał tragicznie.
— Gdybyśmy umarli, a Gutek nie 

był żonatym, toby podoehocony, ożenił

się kiedy z pierwszą lepszą ekonomówną 
z jarm arku .

Zaszlocheł i szepnął.
— Tuka to dola! Na to wychowa 

lism y? Na to wypieścili...
Nastąpiło milczenie, którego długo 

me miałem odwagi przerywać, aż wre
szcie pau Anastazy odsłonił oblicze za
kryte dłońmi i zaw ołał:

Przepadło! Hrabia jak się dowie 
o Cyganowie zerwie a Anielka!... Do 
grobu matkę wpędzi...

Głęboko rozczulony mową stryja A- 
naslazego, począłem zastanawiać się nad 
całą tą wyjątkową pozycyą, i 7.rodziła 
się we mnie gorąca chęć przyjścia sta
ruszkom z pomocą. Widziałem iż wszy
stko, a nawet życie ń h  obojga zależało 
od sprowadzenia Gutka, na termin, do 
domu, od udania się projektów dębogór
skich. Pod wrażeniem więc tych myśli, 
odezwałem się.

— Niech stryj dobrodziej posłucha, 
a biorę na siebie to, iż hrabia nie zer

wie z powodu sukeesyi cyganowskiej, al
bowiem o chybieniu jej wiedzieć nic 
potrzebuje.

Jakże to być może, kochanie ? _ 
zapytał trwożnie pan Anastazy — Siltnłi 
uczciwość wymaga...

— Stryj dobrodziej — p rz e rw a łe m —

nie potrzebujesz nic wiedzieć o testa 
mencie cyganowskim, bo byłbyś o nim 
n i e  w iedzia ł: gdybym ja...

— Ale skoro wiem, kochanie?...
— Dla dobra Gutka, trzeba zrobić 

poświęcenie ze skrupułów... Zresztą pro
szę to zwalić na moje sumieuie... Ja T(ł '  
czę, iż gdy Gutek się ożeni a z 
zjedzie do stryja Baltazara, w8^ u]e- 
pójdzie w zapomnienie, i testamen 
gnie przeróbce. tvB1Czasem

— Ale gdyby, kochanie... ty a 
um arł? Wszakże to w " S ^ j u i w e ?  .. 
przy jego kompleksyi c°dz

Zastanowiłem się. , ___ Oparłem  —
“  W !t; kis“ ryjradobrodziej z małym pozostaniesz stryj

grzeszkiem ^  m ałym ?!
— Z małym» czemprędzej zawo-
— Nat,ir*i mo7« " w *  M  grze-

łałem —,■ cZ^  uie tego chciwego hra 
oheiD, zawm maj atkowych rachubach? 
biW  , .£ ■ « • * « •  » rl« rtee tie
kochanie ? , . . f

Wreszcie udało m i się osłabić skru- 
pana Anastazego i postanowiliśmy, 

ń h u ją c  na odnalezienie przed pierw
szym września Gutka, trzymać w naj
większej tajemnicy tak przed ciotką A- 
nielą, jako też Dębogórą wypadki cyga

nów
na

„kie a m ianow icie ostatnią wolę p a- 
Rfl tazara. Ułożyliśmy nawet, iż nua- 
■„fotce powiedzieć, że widziałem Gut- 

i T u i ę d t j  jednjm  a drugim jarm ar
kiem co zresztą było zupełnie mozliwiem.

pan Anastazy przyrzekł mi powolne 
postępowanie według mego planu, choć 
mu ono widoczni" niezmiernie ciążyło, 
bo fizyognomia jego, zwykle jowialna i 
pogodna przybrała wygląd wielce zafra
sowany.

Po porozumieniu sie tedy 7. panem 
Anastazym, udałem się dopiero do ciotki. 
Zastałem ją  otoczoną kotami i uwiado
mioną już o moim powrocie. Zaraz tez 
opow iedziałem jej aw auturki cyganów - 
skie. Słuchała ich trzęsąc głowa i oł 
szcząc kota na kolanach, 'a gdy skończy
łem, odezwała się:

-  To dobrze kotku, ale teraz odno-

Gutek PytaUia’ kotku-  Jak
SentemEi a '• ^  pierwszymSeptem bra ściągnie do B |p tn isk ?

Uspokoiwszy ją  co do tych trosk jak 
mogłem, chciałem się oddalić, gdy pani 
Anastazowa przytrzymała, mnie jeszcze 

K otku! A teraz opowiedz mi, ja 
kie wrażenie na tobie Gutek spraw ił? 
Czyś ty uważał jego oczy, jakie one są 
niebieskie i jakie wyraziste, jak to ko
biety lubią 1 A włosy, czy zawsze w pu

kia Ti, kotku ? Bo ty nie uwierzysz, jaki 
Oli podobny do mojego ojca, za któ— m 
szalały panny, za owych dawnych 
sów. JUm jogo miniaturę, kotku! w . 
chodź! pokażę ci ją  kotku i powiesz mi, 
czy do niego zrobił sie podobniejszy? 
Bo Gutek ma lat dwadzieścia i uśm, a 
oj iec mój miał trzydzieści, gdy był 
u szczytu sukcesów i niewieścich fawo
rów. Tak, kotku. Gdyby nie to, iż się 
boję, żeby nie został bałagułą...

Tu urwała, westchnęła, o tarła łzy 
zawsze igrające w j . j  oczach, gdy o 
Gutku mówiła i wstając zagadnęła: "

— A dowiedziałeś się kotku, co fo 
było ta promenada? $

— Jaka p ro m en a d a ?
— No, kotku, przecież ci eijiEałam... 

ten spacer Bachusa, czy tak kotku? Opos 
wiadaj, co to jest właściwie? boAnastń-* 
zek, widzisz, to filut i on mnie nie za
wsze chce powiedzieć prawdę, jak cię 
kochani, kotku, tak je s t! Otóż ty mj po
wiedz, co to ten spacer Bachusa!

(O. <L n.)
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oszczędziły przykrości rozprawy, również 
Ale on to właśnie swą dumą i ślepą 
wiarą we własną gwiazdę zaprowadził 
Towarzystwo panamskie na brzeg prze
paści. Zamiast wyznać błąd swój, wolał 
raczej zniżyć się do sztuczek karygo 
dnych, by pociągnąć za sobą opinię pu
bliczną i drobnych kapitalistów11.

W dalszym ciągu opowiada p. Ran 
dzieje przedsiębiorstwa, fałszywe ogło
szenia w dzienniku urzędowym Towarzy
stwa, umowy pauszalowe z przedsiębior
cami co do robót. Panowie Lesseps twier
dzą, że s. mi tak silnie wierzyli w po 
wodzenie, że dochód ze swych udziałów 
założycielskich obrócił* znów na zakupno 
papierów panamskich, Jest-że to prawdą? 
Obrona nie dostarczyła nam danych po
trzebnych do skontrolowania tego tw ier
dzenia. W każdym razie przypomnieć 
należy, ze udziały te przez czas dłu szy 
w niemałej były cenie. Ferdynand Les
seps mógł swoje onego czasu sprzedać 
za 6 i pół miliona, co w każdym razie 
jest pięknem honoraryum za apostolstwo 
w sprawie panamskiej. Biuletyn urzędo
wy Towarzystwa łudził publiczność wszel- 
kiemi możliwemi przywidzeniami. Tak 
np. w r. 1886 doniesiono, że naczelny 
inżynier D n g le r przybył do Paryża, by 
omówić pewne przygotowania mtrzobjue 
na r. 1888, kiedy miało nastąpić ■:war
cie kanału. Dla podtrzymania icu.sów 
grano też na giełdzie. Oskarżony Fon- 
tane np. miał sobie zleconą g r ;  na 
zwyżkę.

Przyszła kolej na losy. Zapotrzebo
wano w tym celu ustawy. Aby ją  uzy 
skać, podaje się do wiadomości ogółu, że 
już za 471 milionów dokonano robót. A 
za ileż w istocie ich ukończono? Oto 
tylko za 171 mil., a i co do tej sumy 
możnaby jeszcze poczynić pewne zastrze
żenia.

Przybywa wreszcie z polecenia rządu 
inżynier Rousseau do Panam y i wraca 
z przeświadczeniem, że kanał poziomy 
jest niewykonalny. Tegoż zdania inni 
jeszcze wybitni fachowcy. Cóż woi 
go czyni Towarzystwo? Wywołuje;.mię
dzy ludnością ruch petycyjny na korzyść 
kanału poziomego, a Ferdynand Lesseps 
oświadcza, że za żadną cenę nie zgodzi 
się na kanał śluzowy.

Rok 1«87 p rzy n o s i  z sobą pierwsze 
oznaki nad c h o d zą ce j  burzy .  Pierwsze wie
ści o niebezpieczeństwie groźącem nade
szły z samej Panamy. Mimoto Towarzy
stwo nie ustaje w swych oszukańczych 
sprawozdaniach. Etnisye i pożyczki wy
dają bardzo skromny rezultat — tern zu
chwałej ogłaszają kłamstwa w swym or
ganie. Raz cudów dokazują nowe ma 
chiny, sprowadzone przez Towarzystwo, 
drugi nowy system kopania zdumiewa
jąco przyspiesza postęp robót.

Gdy wreszcie środeczki te nie pro
wadzą do celu, kolej przychodzi na tu r
niej odczytowy starszego Lessepsa. Ale 
cóż?

Publiczność na wołania jego głucha, 
mało przybywa podpisujących, pozostaje 
— likwidacya, która okazuje, że i . 300 
mil. fr. wydano, a pozostało tylko 698, 
które niby przedstawiają wartość obót 
i nieruchomości

Gdzież podziała Bię reszta, oOfl milio 
nów ?!

Przedewszystkiem trzeba sumę tę o- 
graniczyć do 350, ponieważ wyDada coś 
odliczyć na wypłacone odsetki. Ale w 
każdym razie co i z tą olbrzymią jeszcze 
kwotą zrobiono ?

Z m a r n o t r a w i o n o  j ą .
Wypłacono inżynierom, powracającym 

z Panamy, bajeczne odszkodowania setek 
tysięcy franków i więcej, płace i osobiste 
wydatki rosną olbrzymio, członek rady 
nadzorczej pobiera rocznie do 2 m ifo- 
nów, urzęd n ik ó w  wyższych płace skła
dają się na 2 i pół, dr >bny persoual na 
5 i pół rocznie.

Ale to wyjaśnia tylko część wyrzu
conej sumy. Nadto stosowano się do żą
dań nienasyconych przedsiębiorców', byle 
zyskać za to ich milczenie przed ogółem 
co do prawdziwego stanu rzeczy.

Musiano oszukiwać i fałszywe przed
kładać sprawozdania o wykopanej już 
przestrzeni, a na to przystawali przed
siębiorcy tylko za okupem. Tym sposo
bem opierającemu się w roku 1886 przed
siębiorcy Slarenowi wypłacono 300.000, 
Artigues’owi aż 32 mil choć ledwie 11 
mu się należało, podobnie Letellier’owi 
37 za 12 i pół. A już wprost kolosalne 
rozn rary  przybiera sprawa Eiffla, który 
łanim  jeszcze przystąpił do robót, obie- 
**ć mógł Hebrardowi i Reinachowi 5 i 
pół mil. frk., a w następstwie otrzymał 
73, z czego 33 czystego miał zysku. Po
wiadają nam, ie  wszystkie przedsiębior
stw a taką idą koleją — ale czy o tem 
wszystkiein wiedzeli akcyonaryus/e ? 
Było to więc — zakończył pierwszą 
część swego przemówienia p. RBU __  o" 
szpstwo na wielki kamień.

W y m y s ły  fiskalne.
Lwów d. 19. s tyczn ia .

N ulla  dies sine linea — pow iedzia ł 
sobie sze f tu te jsze j dyrekcyi sk arb o 
wej — i z p rzy rzeczen ia  tego w y w ią
zu je  się z całą  ścisłością. Nie m a też  
i  dnia, abyśm y bądźto  u stnych  bądź 
pisem nych n ie  o trzy m y w ali skarg na 
coraz nowsze pom ysły  fiskalne, w pro
w adzane w w ykonanie.

J a k  dalece zarządzen ia  te  w pospie- 
sznetn  tem pie jed n e  po d ru g ich  n a s tę 
pu ją  — dowodem tego choćby one- 
gdajsza  dy sk u sy a  w Kole polskiem , 
k tó rego  przecież n ik t posądzić nie m o
że o pochopność do zajm ow ania się 
spraw am i li d la popularności.

I  m y też  kon ia tego  nigdy n ie do
siadam y, a jeże li dziś p rzychodzi nam  
poruszyć tę  wielce popu larną sprawę, 
bo cały  g a licy jsk i populus obchodząca, 
to  o ty le  j e s t  to rzeczą dla n as  p rzy 
k rzejszą , że n iezb y t dawno w ita jąc  p. 
K orytow skiego n a  stanow isku  szefa d y 
rekcyi skarbow ej, m ieliśm y inne n a 
dzieje ... Sądziliśm y, że dobro k ra ju  i

dobro adm in istracy i skarbow ej będą 
dlań co najm niej ró w n o rzęd n e ; — nie 
przypuszczaliśm y natom iast, że za j e 
go rządów  śruba podatkow a obracaną 
będzie ju ż  n ie zw yk łą  siłą  ludzką ale 
jak ąś  dynam o - e lek try czn ą  m aszyną. 
Byliśm y przekonan i, że now y szef dy- 
kastery i skarbow ej jako  syn teg o  b ie 
dnego, pod w zględem  ekonom icznym  
nietylko zaniedbanego ale niem al zn i
szczonego k ra ju , nie uczyn i niczego, 
coby s tan  m ateryałny  tej p row incy i mo
gło jeszcze  bardziej podkopać.

W ydaw ało nam się, że n iem ałą p rz y 
słu g ę  byłby nowy p rezy d en t dyrekcy i 
skarbow ej oddał ju ż  adm inistracy i sk a r
bu, gdyby był się postara ł pociągnąć do 
obowiązku p łacen ia należnego podatku  
tych niesum iennych, k tó rzy  od u iszcza 
nia danin  państw ow ych albo zupełn ie  
się w yłam ują  albo drogą oszustw a 
skarb p ań stw a  ukrócają. Nie p rz y p u 
szczaliśm y natom iast, aby m iał zam iar 
rozpocząć nową erę sian ia  kw iatków  
fiskalizm u, k tóre dla sw ego rozrostu  
w ysysając żyw otne soki tak  poszcze
gólnych osób ja k  in sty tu cy j całych u s iło 
w an ia  około ekonom icznego podźw i 
gnięcia k ra ju  udarem niają

Od pół roku  znać n ies te ty  tę  no 
wą erę podatkow ą. Co się dzieje  w 
brow arach i g o rz e ln iach — nie tn  m iej
sce opisyw ać, — h is to ry ę  podw ojenia 
i po tro jen ia  podatków  rękodzieln ikom  
tu te jszym , rów nież n ie  sposób w ram y 
tego a rty k u łu  objąć — a je ś li po ru 
szam y spraw ę opodatkow ania domow, 
to rów nież ty lko  pobieżnie na razie, 
chcąc jed y n ie  zaznaczyć tę  cisnącą o- 
becnie śrubę podatkow ą na  w szystk ich  
punktach .

Zaraz po przybyo iu  p. K orytow skie
go do Lwowa, opowiadano sobie w edle 
au ten tycznych  inform acyj, iż tenże  po 
w ziął zam iar usunięcia  fa łszyw ych  fa,- 
syj dom owych, k tó ry ch  pew na ilość, 
skutk iem  n iezaprzeczen ie  w ysokiego 
podatku, się nam nożyła. I choć opow ia
dano to  głośno, n ik t przeciw  p. KurY" 
tow skiem u, ani jeg o  zam iarow i n ie  od
w ażył się w ystąp ić  —  i  owszem w ita 
no go serdeczn ie n& jeg o  now em  sta
now isku, — oceniając tę  słuszność za
p a tryw ań , że nieuczciw y k o n try b u en t 
n ie pow inien być w lep szem  położeniu 
aniżeli uczciw y obyw atel k ra ju  i  p ań 
stw a. I  dziś nie m oglibyśm y nic innego 
uczynić, ja k  p rzyk lasnąć tej m yśli pod
w yższen ia dochodów skarbu, ukraca- 
nych nieuczciw ością w znacznej częśoi 
izraelickioh w łaścicieli realności. P rze 
sadzenie a to li w gorliw ości je s t  nader 
niebezpieczne. P. K orytow ski tej p rz e 
sady się n ie u strzeg ł S kutk iem  tego , 
Ze se tny  czy dziesią ty  w łaściciel do 
m u podaw ał n iezb y t rze te ln e  fasye — 
u p a trz y ł sobie szan. sze f  dy k astery i 
skarbow ej : że w szyscy kon trybuenci 
podatkow i są oszustam i. Do tak ich  g ra 
nic n ie  w olno dochodzić naw et p rezy 
dentow i finansow ej dyrekcyi — i stąd  
też pochodzi owo ogólne o b u rz en ie ,ja 
kiem  obecnie p. p rezy d en t 
się może.

now y fak t do zanotow ania, — fak t tem  
bardziej oburzający, że d o tyczy  on in- 
s ty tucy i, k tó rą  k ia j cały uw aża za 
praw dziw ie swoją, za rze te ln ie  k ra jo 
wą. Kupcy, w łaściciele v iększ^ ch 
p rzedsięb io rstw  itd . o trzym ał dziś z 
gal. K asy oszczędności w e Lwowie 
następu jące  pism o:

„C. k. Miniaterstwo Skarbu reskryptem 
z dnia 1. września 1892. I. 32.947/91, po
danym do wiadomości galicyjskiej K vsy o- 
szczędności dopiero dnia 13. styczna 1893. 
intymatem c. k. Urzędu wymiaru naL .-.ytości 
we Lwowie z dnia 6. stycznia 1893. 1.
32,166/92 zatwierdziło rfnlosek tegoż U • 
rzędu tej treści, że rachunki bieżące, po
kryte papierami wartościowymi, należy uwa
żać za zaliczki na zastaw papierów warto
ściowych, że interesy rzeczone podlegają na 
leźytości wedle poz. tar. 36 ustawy z dnia 
13. grudnia 1862 1. 89 dz. u. p., że nale- 
źytość ta winna być obliczoną wedle. 3kali 
II. od kwoty każdej poszczególnej zaliczki 
wypłaconej przez galicyjską Kasę oszczędno
ści i żc kasa ta obowiązaną jest uiszczać 
należytość rzeczoną bezpośrednio wterminaeh 
miesięcznych nąj dalej w 14. dniu pa- upłj- 
wie dotyczącego miesiąca.

„Zarazem postanowiło c. k. Miifsteiyum 
Skarbu, że galicyjska Kasa oszczędności o- 
bowiązaną jest uiszczać należytości rzbczope 
poeząwszy od dnia 1. stycznia 189* t

„Nakoniec zwrócił uwagę c. k. JJrzad 
wymiaru należytości na okoliczność, że przl- 
ciw niniejszemu zarządzeniu, jako wydanemu 
na podstawie orzeczenia e. k. Ministerstwa 
Skarbu, nie przysłużą żaden środek pra
wny w administracyjnym toku instancyi.

„W tym stanie rzeczy widzi się galicyj
ska Kasa oszczędności zmuszoną zawiadomić 
W. Pana, iż poeząwszy od dnia 1. s+^cznia 
1893, każda kwota zaliczona w rac Fik u 
bieżącym podlega należytości wedle skf?pTI ,  
którą Kasa zadłuży rachunek bieżąoy z łą 
zaliczki. łc“

P r z e c i w  powołanemu zarządzeniu wł. i j t  
skarbowej, w srogich swych następstw [ zaszczytne posłannictwo“.
nie dającemu się na razie nawet w r 1; Nadto prezydent Piątkowski otrzymał od
pełni ogarnąć, wniesie galicyjska Kasa i niinistra sprawiedliwości Schónborna nastę

pujący telegram: „Proszę przyjąć, szanowny

e s fe r  adw obacM eh. Dr Ignacy 
Kleczeński, adwokat w Bełzie, przeniósł się 
z Bełza do Chodorowa.

^ r a w y  w ojskow e. Ministerstwo wojny 
rozporządziło, aby rocznie dwóch z piechoty 
i strzelców z każdej kompanyi i 1  kapral 
z każdego batalionu do wyćwiczenia się 
w służbie sanitarnej odkomenderowano. Żoł
nierz odkomenderowanym może być po 1  ro
cznej służbie wojskowej, kapral po 2 latach.

Z miasta.
ł f  u e u p e łn ie a l l l  wczorajszego donie

sienia naszego o jubileuszu prez. Piątkow
skiego dodać musimy, że szan. jubilatowi 
złożyli nadto życzenia: uniwersytet z dzie
kanem wydziału praw. dr. Balzerem, Izba 
handlowa i przemysłowa, dalej arcyb. ks. 
Issakowicz, prezydent prokuratoryi skarbu 
dr. Kuntz, prezydent dyrekcyi skarbu dr. 
Korytowski, b. wicepr. dyrekcyi skarbu Jor- 
kaseh - Koch, prof. dr. Małecki i t. d. Imie
niem deputacyi wyższ. sądu kraj. przemówił 
no jubilata szef biura prezydyalnege p. Ka
rol Misióski w te słowa: „ Częśó z nas za
wdzięcza łaskawemu poparciu p. prezydenta 
swe stanowiska, wielu stawiało pierwsze kro
ki w sądownictwie pod przewodnictwem p 
prezydenta. Temi pierwszemi krokami kiero
wał mąa tej zacności i prawości, co zacny 
jubilat. Pierwsze wrażenie pozostałe w czło
wieku przez eałe życie. Owoż owe wskazów
ki i wzory prezydenta są nam wskazówką i 
przewodnią myślą w całej naszej dalszej 
służbie sędziowskiej. Pan prezydent ułatwiał 
każdemu młodemu adeptowi Temidy swoją 
ejeowską radą i pieczołowitością godne speł 
nianie szczytnego zawodu sędziowskiego. 
Każdy, wstępujący do tego zawodu słyszał z 
tfst p. prezydenta, że nie wstępuje do owej 
ciężkiej służby sądowej, gdzie tylko chłód 
wieje, ale że przyjmuje zarazem na siebie 
obowiązek poczucia obywatelskiego, keleżeń- 
shości i solidarności, Życzymy ci, przezacny 
jubilacie, z głębi serca, by Opatrzność w 
najdłuższe lata dozwoliła ci spełnić swoje

szezędności zażalenie do c. k. Trybunału 
administracyjnego, a jeżeli kroki te odniosą 
pożądany skutek, nie omieszka zwrócić poli
czonych należytośei, względnie uznać rachuneK 
bieżący W. Pana odpowiedniemi kwotami

P rzec ię tn y  czy te ln ik , nie obznajo* 
m iony ze spraw am i bankow em i, może 
nie dość dokładnie pojm ie znaczenie 
tego okólnika. W k ró tk ich  ted y  sło
wach pozw olim y sobie rzecz w yjaśnić. 
Oto n a  w n i o s e k  gal. dyrekcyi skar
bu postanow iło  m in isterstw o  sk»rbu 
Ż6 „raohunki bieżące, pok ry te  w arto- 
ściow em i papieram i należy  uw ażać za 
zaliczki na zastaw  papierów  w artościo
w ych i że p od legają  opłacie należy to - 
ściowej w edle skali II.u Ktoś tedy  
sk łada n. p. w Kasie oszczędności pa
p iery  w artościow e na sum ę 16.000 zł. 
Za k ilk a  dn i — a raohunek  bieżący 
oznacza to  w łaśn ie, że dziś sk łada się 
n ań  pew ną sumę, ju tro  lub  po ju trze  
w yjm uje się  znow u, itd . —- zg łasza się,

Zdaniem  jego , adm in istra- ^  ™  po trzeb a  np. 8.000. N azajU tn 
cya podatkow a to  w ^ i z a  pc nad w ła- oddaie znow u, by  za  k ilk a  dm  pom ,-

-  s z k o d a  t . f  .*. z -  i s t e - e i *  ty g fc
.  ■ ■   ,  K  I_H  n e m  m u  S i  H1HTLV —  o d  •;< V r ^ 7 ?  «.rozporządzen ie co d o  je j  nieom ylności.

P, p rezy d en t iczpoczął sw oją akcyę 
całkiem  z innego końca aniżeli „dla 
dobra k ra ju  i adm in istracy i skarbo
w e ju pow inien  był zacząć. Zam iast u- 
porządkow ać stosunki dom owe — rz u 
cił się na szerszą p rzestrzeń , na  kraj 
cały.

Ale rozpam iętyw ania te  zostaw m y 
na razie  n a  uboczu, a wróćm y do opo
wieści. ja k  obecnie dom y byw ają  opo
datkow ane.

Otóż urzędnikow i podatkow em u X. 
zdaje  się, że Y., za jm ujący  na Źół- 
k iew skiem  czy Zielonem  3 pokoje i 
płacący 400 zł, za  m ało płaci — a 
zdaje m u się tak , bo ta k  się zdaje p, 
p rezydentow i — postanaw ia tedy , że 
pozycya ta  pow inna być fasyonow aną 
600 — i n ie m a od tego p ostanow ie
n ia  skutecznego odwołania. O pow iada
no nam  o k ilk u n as tu  w ypadkach, k tó 
re, g d y b y  n ie  do tykały  ludzi boleśnie, 
n adaw ałyby  się w yłącznie do pism a 
saty rycznego . W ypadki te , dodać n a 
leży, nie do tyczy ły  tak ich  w łaścicieli 
realności, k tó rzyby  m ogli być podej
rzan i o niesum ienne p rzed k ład an ie  fa- 
syj. Oto je d e n  z  n icn. Pan R., czło 
w iek pow szechnie szanow any i wielce 
zam ożny, posiada kam ienicę n a  jed n ej 
z u lic łączących P iekarskie z Ł yczako- 
wem. W dom u tym  m iędzy innym i 
m ieszka radca sądow y zajm ujący  cz te
ry  pokoje. Fasy  a opiew a n a  600 zł.
A dm inistracy i podatkow ej „w ydaje 
się“ to  za mało i orzeka, że ów ra d 
ca sądow y pow inien  za owe 4  pokoje 
p łacić 700 zł. i zaw iadam ia o tem  
w łaściciela realności. Gdy ów radca 
sądow y ośw iadczył, że podw yższenia 
n ie  p rzy jm uje , zsy łają  m u kom isyę, 
k tó ra  w łaśn ie onegdaj się odbyła. P y 
tam y: zkąd  praw o zm uszan ia w łaści
ciela realności do podw yższania czyn
szu, ew entualn ie  do n arażan ia  go na 
stracenie lokato ra  i p różnostan ie m ie
szkania lub n iesłusznego dodatkow ego 
opłacania podatku  od kw oty  niepobie- 
ranej ? Py tam y: zkąd  praw o n araża
nia, ja k  w danym  p rzyk ładzie , owego 
radcy, pobierającego 0d rządu  ty tu łem  
d o d atk u  n a  pom ieszkanie 420 zł., do
p łacającego  więc ze swojej skrom nej 
pensyi 180 zł. dla tego, i i  m a liczn ie j
szą ro d z in ę  — do podw yższenia ow e
go czynszu jeszcze  o 100 zł.?  Niech 
na to p y tan ie  odpow ie p. Korytowski 
uie jako  p rezy d en t dyrekcy i skarbo
w ej, a le .jak o  u rz ęd n ik !

Nie tylko jed n ak  poszczególne j e 
d n o stk i ale naw et i in s ty tu c y e  m ające 
na  celu w yłąoznie h u m an ita rn e  cele — 
wiele o te j nowej erze skarbow ej mo
g ły b y  pow iedzieć. Nawet tak ie  tow a
rzystw o  sam opom ocy j ah  ^Oficyali- 
listów  p ry w a tn y c h 1̂  mogłyby dodać 
piękną w iązankę liści fiskalnych, do 
w ie ń c a , n a  k tó ry  sze f dykasteryi 
skarbow ej ta k  g o rliw ie  pracuje,..

Dziś m am y nadto ja szcza  jodan

lT® f to .  od  p"oBi»nej sumy
1892 (w dy rek cy i finanansow ej bowiem 
w szystk ie  u staw y  um ią i w stecz dzia
łać) m a n ad to  p łacić  należytość w e
dle skali II. co znaczy, że ty tu łem  p ro 
centu zapłaci K asie oszczędności za dzień 
1 zł. 1 1  c t od 8.000 złr. — a skarbow i 
państw a ty tu łe m  należytości wedle 
skali II. skrom ną... kw otę 25 zł.

Takich in teresów  na rachunek  b ieżą
cy je s t u  nas w  k ra ju  co najm niej na 
30 m i l i o n ó w ,  — po zastósow aniu 
rozporządzenia m in iste rstw a skarbu  na 
w n i o s e k  g a l .  D y r e k c y i  s k a r 
b o w e j ,  o k tó re j w spom ina okólnik 
Kasy oszczędności — gotow i wszyscy 
a w każdym  raz ie  znaczna częśó po ■ 
siadających w b an k ach  pap iery  w arto 
ściowe obciążone zaliczkam i — zażą
dać od tychże, by  p ap ie ry  sprzedane 
zostały, zaliczki po trącone, a re sz ta  na 
książeczkach  oszczędnościow ych ulo
kow aną — rachunek  b ieżący podw yż
szyłby bow iem  ty lko  stopę procentow ą, 
a żadnej n ie  stanow ił w ygody.

D z i ę k i  t e d y  z a r z ą d z e n i o m  
zap ro jek tow anym  przez p. K orytow  
skiego, stać  się może, że r  z u c o 
n y c h  z o s t a n i e  m niej w ięcej od 
razu  n a  t a r g  g i e ł d o w y  p a p i e 
r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  około 30 m i- 
1 i o n  ó w. Czy k o m p eten tn e  w ładze, za
tw ie rd za jąc  w spom nianą m yśl fiskalną, 
zastan o w iły  się nad  sku tk iem  takiego 
p u szczen ia  w ru ch  papierów  w arto 
ściow ych ?

M y n ie  je s te śm y  na to  w m ożno 
ści odpow iedzieć, — sądzim y atoli, że 
g d y  odpow iednia dnterpelacya w nie
siona zostan ie  w R adzie państw a i Ko
ło nasze p rzed staw i parlam entow i O* 
becną gospodarkę finansow ą w Galicyi, 
p rezy d en t h r. Taaffe zn iew o li m in is tra  
skarbu  dr. S te in b ach a  do zastan o w ie
n ia  się nad  tą  spraw ą.

KRONIKA.
Lwów dnia 19 styemia.

Slnby. W sobotę dnia 21 b. m. o go
dzinie 7 wieczorem odbędzie się w kościele 
św. Mikołaja we Lwowie ślub panny Ireny 
Góreckiej, córki Adeli z Miehniewiczów i 
Wincentego Góreckiego, radzcy budownictwa 
z p. Lubomirem Lubomiejskim, kandydat 1̂11 
notaryalnym.

Dnia 14 stycznia odbył się w Liszkach 
ślub p. Stanisławy Felicji Ostrowskiej, z p. 
Franciszkiem Janem Balzarem, adjunktem 
sądowym.

Przeniesieni*. Pan namiestnik pM«* 
niósł koBcepistę namiestnictwa Włodzimierza 
Bętkowskiego %a Staregomiasta do Rzeszowa 
i praktykanta konceptowego namiestnictwa 
Wiktora Wadziak Łuckiego z Liniftuowy do 
Turki.

panie prezydencie, w dniu tak wspaniałej 
uroczystości moje najserdeczniejsze życzenia. 
Schoenborn“.

8 p ł» « y  przedwyborcze. Na wczo
raj zaprosił p. Jcgerman wyborców na zgro
madzenie do sali ratuszowej. O godzinie 7 
wieczór zapełniła się sala wyborcami po 
brzegi, na jednej z galeiyi mnóstwo kobiet, 
na drugiej tłum młodzieży. Przewodniczącym 
został1 wybrany p. Lewandowski i odczytał 
pismo p. prez. Mochnackiego, który prosi p 
Jegermana, iżby zarzuty swe przeciw miej
skiej Izbie obrachunkowej i jej naczelnikowi 
p, Ad. Stronerowi, albo wniósł na piśmie 
do komisyi, mającej zbadać owe zarzuty, a 
złożonej z pp. Czernego, Goldmana, i Szaje- 
ra, albo też osobiście się przed tą komisyą 
stawił w dniu 20 b. m. Wynik dochodzeń 
tej komisyi zostanie w jak najkrótszym cza
sie wyborcom do wiadomości podany. Nastę
pnie zabrał głos p. Jegerman, aby w dwu
godzinnej mowie wypowiedzieć swój pogląd 
na sprawy miejskie i wypowiedzieć swoje 
wydanie wiary. Pan Jegerman bowiem Stu

bna swoją kandydaturę na radcę miasta, 
od ^  powodu‘spóźnionej nory ^umknął  pań i

-nauduwski obrady 15 minut przed dziesiątą.
Losowanie sędziów przysięgłych.

Na pierwszą kadencyę sądu przysięgłych, 
która się rozpoczyna dnia 3 lutego, wyloso 
wani zostali jako przysięgli główni • Lewicki 
Paweł, dr. Kulikowski Wiktor, Schreiber 
Izaak, dr. Schaff Szymon, Grabiński Franci
szek, Herter Eliasz, Barth Izrael Olearczyk 
Julian, Wiszniewski Karol, Nadwodzki Al
fons, Skrzyszowski Stanisław, dr. Feiles Izy
dor, dr. Wiesenberg Abraham, dr. Korol Mi
chał, Byk Jakób, Saek Israel Beri, Pietzsch 
Ferdynand, Hasiuk Stefan, Enders Antoni, 
Witrylak Michał, Mikołajewicz Mieczysław, 
Aselrad Wolf, Huss Samuel, Schneider Gu
staw, Nass Markus Israel, Ścisłowski Józef, 
Kozłowski Władysław, Dornbeim Siinche| 
Strusiewicz Zygmunt, Dietrich Christian! 
Gulay Jan, Bernfeld Izaak, Kohn Jakób, 
philipp Hersz, Swadowski Aleksander, Au
gustynowicz Zygmunt.

Jako zastępcy przysięgłych pp.; dr. Głą- 
biński Stanisław, dr. Olearski Kazimierz, 
Bykowski Julian, Maryniak Teodor, dr. Ro- 
icki Antoni, Teiseyre Wawrzyniec, Skibiński 
Karol, dr. Szpilman Józef, Czapczyński 
Piotr.

■Repertuar sądu karnego Dotychczas 
wyznaczono następujące sprawy na pierwszą 
kadencyę sądów przysięg łych , która się roz
pocznie dnia 3. lutego: Dawid Fórstr," kra
dzież, przewodniczący r - Majewski. Iwan 
Świrski, podpalenie, przewodniczący r. Saw- 
czyński. Dawid Kruger, oszustwo, przewodn. 
Hayderer, Kaśka Bałandiuk, dzieciobójstwo, 
przew. Sawczyński. Michał Ilkow i tow., 
podpalenie i kradzież, przew. Zubrzycki. Tau- 
be Koleba, przew. Nitarski. Kazimierz Sa- 
telecki, fałszerstwo monet, przew. Spędakow- 
ski. Marcin Grzywniak, morderstwo, przew. 
Kunzek, Antoni Worobec, obraza honoru, 
przew. Sawczyński. Ołeksa Hawryljs^yn, o 
szustwó, przew. Zubrzycki. Lei!) Sofincck. 
oszustwo, przew. Hayderer. Jan Sikorski 
ńmfcderstwo, przew. Spędakowski.

Samobójstwo czy morderstwo?
Mieszkanie p- S. Wintra przy ul. Mickiewi 
czowskiej zajęli w jego nieobecności dwaj 
jego kuzyni Franciszek i Kornel Wysoki 
Od godziny 10 Wieczorem w poniedziałek 
w której powrócili do domu, aikt ich do na
stępnego dnia do 2 po poł. nie widział, ł 
dozorca domu Wargiel na kilkakrotne doby
wanie się ,do zamkniętych, drzwi nie otrzy
mał żadnej odpowiedzi. Dąno znać o wypad
ku policyi, a po wyważeniu drzwi od pokoju 
sypialnego, znaleziono obu braoi w łóżkach, 
ale bez znaku życia. Zawezwani lekarze nie 
znaleźli na ciałach żadnych śiadów zbrodni 
oświadczyli więc, że śmierć nąstapjła ^ p e 
wne wskutek zaczadzenia. Przeoiw temu do
mysłowi przemawia ta okoliczność, iż piec 
wcale nie był zamknięty, a Wargiel wszedł
szy pierwszy, do sypialni obu braci wcale 
nie czuł czadu, sekeya lekarska atoli nastę
pnie przedsięwzięta wykazała, że powodem 
śmierci było zaczadzenie, skutkiem czego 
oba trupy pogrzebano. Franciszek Wysoki 
liczył lat 28 i był zajętym w skarbowej dy- 
rekoyi i 25-letni Kprnel zaś był asystentem 
pocztowym-

W  K ole l l te ra c k ie m  [odbędzie się we
czwartek dnia 19 b. m. posiedzenie sekcyi 
literackiej. Na porządku dziennym: kwestya 
urządzenia działu literackiego i dziennikar
skiego na wystawie krajowej.

Frze<‘»tawteni*“ am a to rsk ie  Na do
chód Towarzystwa Bratniej pomocy słucha
czów wszechnicy lwowskiej we Lwowie od
będzie się dnia 29, bm. w sali „Sokoła11 
wieczorem przedstawienie amatorskie, w któ
rego skład wchodzą komedyjki „Takie wszy
stkie* i „Jesienią“, tudzież operetka Ofen- 
bacha „Dorota.11 Ani wątpić, że cel szlache
tny zapełni salę p0 brzegi.

Z kraju.
Do p rzem y sk ie j Rady powiatowej 

wybrani zostali d. 17. bm. z mniejszych 
posiadłości pp.: ks. Sapieha Adam, ks. Lu
bomirski Adam, Kraiński Władysław, Jocz 
Bolesław, ks. Karpiński Józef, Oleszko Mi
kołaj, Kramarz Michał, Turkiewicz Bazyli, 
Kwaśny Tomasz, Kiełtyka Jan.

Zmi»na wiasnośel. M ajątek Barwałd 
Górny w powiecie wadowickim, należący da
wniej do Ankwiczów, nabył od spadkobier
ców Dobnerów, p.  Przecław ze Sławna Sła
wiński.

Burm istrzem  m. Rzeszowa wybrany 
został jednogłośnie przez 33 radnych miasta 
p. Leon SehotA.

J n b ile u s z  p ap iezk l. Z Przemyśla pi
szą : Na zaproszenie p. dr. Aleksandra Dwor
skiego, burmistrza miasti* Przemyśla, zgro
madziła się dnia 14. bm. licznie publicz 
nosó reprezentowana przez różne dykaster^e, 
celem naradzenia się, w jakiby sposób naj
godniej uczcić należało rozpoczynający się 
50-letni jubileusz dnia 19. lutego br, Ojca 
św. Leona XIII. wstąpienia na tron bisku
pi. Jednogłośnie uchwalono uczcić tę nie
zwykłą uroczystość w dniu 19. lutego : na
bożeństwem, wysłaniem telegramu do Ojca 
św., iluminacyą, dekoracyą i urządzeniem w 
kilku miejscowościach miasta dla publiczno
ści odczytów. *Vykonanie tego programu, ja- 
koteż rozszerzenie jego poleciło zgromadze
nie komitetowi, składającemu się z sie.dmiu 
członków.

S okńł Jaw orow ski. Istniejący od 8. 
marca 1890 w Jaworowie „Sokółu przedło
żył wczoraj (15. stycznia) na Walnem zgro
madzeniu pierwsze sprawozdanie wydziału, 
w którem po krótkiem streszczeniu dziejów 
Towarzystwa od chwili podjęcia myśli zało
żenia go t. j. od 1888. r. zdano sprawę z 
czynności w r z., wykazującą rozwój isto
tnie szybki. Bo też r. z. był rokiem odro
dzenia Towarzystwa pod przewodnictwem dr. 
Józefa Aleksandra Hibla i licząc jeszcze w 
styczniu 16 członków, dziś ma ich „Sokół* 
jaworowski 50 miejscowych, zamiejscowych 
21, a dodać trzeba, że jest 6 sokolic. Ksią
żnica liczy dzieł 41, majątek Towarzystwa 
wynosi 254 złr. 22 ct. We wszystkich ob
chodach narodowych inicjatywa wychodziła 
od „Sokoła*. Tym sposobem czczono roczni
cę styczniową, konstytucyi, listopadową i 
mickiewiczowską staraniem jego, a w imię 
zasady „w zdrowem ciele — zdrowy duch“ 
urządzono wycieczki do Szkła, Krakowca i 
Porudma. Nie posiadał wprawdzie „Sokół* 
w Jaworowie własnej sali ćrńczeń, ale pro
boszcz tai: ’ ;;5z\ T. J, Tura'1*"* ‘ 
k tf ,  odstąp^ ku tem u celoww ^  
w budynku farnym, gdzie tir— 
godniowo ćwiczyło się 38 człt^F' ów pod kie
runkiem naczelnika Andrzeja »Iarenina do 
lata. W lecie natomiast urządzono bojgko w 
ogrodzie szkoły męskiej, gdzie też ćwiczyli 
się podczas wakacyj uczniowie szkół średnich. 
Z późną jesienią przenieśli się członkowie do 
odrestaurowanej już saii, którą akad. St. Ka- 
czurba przyozdobił wizerunkiem sokoła w lo
cie z ciążkami i napisami: polskim, ruskim 
i czeskim. Z początkiem r. b. ma być otwar
tą szkoła ćwiczeń dla dzieci płci obojga, 
choć z ćwiczeniami kobiet pójdzie może tru
dniej — powiada sprawozdanie — „bo tu 
trzeba walczyć z zastarzałymi przesądami11. 
Sprawa budowy własnego budynku wskutek 
zasiłku sejmowego jest już na dobrej drodze, 
pozostaje gminie pójść za przykładem innych 
miast. Z wystąpień na zewnątrz zaznaczyć 
wypada wysłanie delegata na poświęcenie 
sztandaru do Przemyśla, a 16 członków na 
czerwcowy zlot sokoli we Lwowie. W obec 
tak dobitnych objawów żywotności młodego 
„Sokoła* jaworowskiego wypada chyba tylko 
uderzyć „czołem11.

Siniała kradzież. Onegdaj wieczorem 
w mieszkaniu b. wiceprezydenta sadu krajo
wego wyższego w Krakowie, p. Madej ewskie- 
go, niewyśledzeni dotąd złoczyńcy popełnili 
znaczną kradzież. Zrabowaną została podrę
czna kaseta wertheimowska, zawierająca kil
kanaście tysięcy zł. Peisonal policyi dokła
da starań celom wyśledzenia, złoczyńców.

Ze Szezawnley donoszą, iż onegdaj 
wybuchł tam pożar obok starego kościoła. 
Bliższych szczegółów na razie nie ma. Bu
dynki, należące do Akademii Uimejętnośoi 
nie doznały uszkodzenia.

Samobójstwo. W Se-? , , , 
życie wystrzałem „ r„w "i Ju r a* s°bie 
W ,  koncypient
pitan w nieczynnej obronie krajowej P OWo 
dem miała być niechęć do życia,

Samobójstwa w w.ijnku. Podoficer 
artyleryi polowej Andrzej Habanek, stacyo- 
nowauy w Żurawicy pod Przemyślem ode
brał sobie onegdaj życie wystrzałem z kara
binu służbowego. Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma.

Pożar fabryki bawełny. W Oyosko- 
wie w Królestwie zgorzała dnia 12  b. m. 
fabryka bawełny Schlosserów. Pięć gmachów 
fabrycznych zostało do szczętu zniszozocyeh. 
Straty wynoszą pół miliona rutjl. Około^OO 
robotników pozostało na railc bez zajęcia.

lutego safi 
wel razy ty-

zamarziych cyganów, których poprzedniej 
wieczora nie chciano przyjąć do wsi na nr 
cleg. W nocy zaś na poniedziałek zamari 
przy 23° R. żołnierz z pułku inżynierskieg 
w budce, gdy pełnił straż przy budynku 
wojskowym w Pradze, we Wyższej Ausńyi 
zaś miała szaleć burza z grzmotami i bły
skawicami.

A udyencya ćUiecl u P ap ieża . Dnia 
8. bm odbyło się w Waty Kanie uroczyste 
przyjęcie dzieci, które przybyły złożyć u stóp 
tronu pontyfikalnego życzenia z okazyi 50- 
letniego jubileuszu biskupstwa następcy św, 
Piotra. Audyencya odbyła się w wielkiej sali 
konsystorskiej. Tron papieski umieszczono na 
dwóch bardzo niskich stopniach i ustanowio
no przy bocznej ścianie, aby drobne dzieci 
dokoła go otoczyć mogły, Dzieci zebrało się 
około 700. Papież wszedł o godz. 11 i po
witany został hymnem, który odśpiewali u- 
czniowie instytutu San Salratore. Chór ten 
wykonał nadto hymn na cześć Kolumba. Na
stępnie chłopczyk ośmioletni z rodziny Bąrsi 
i siedmioletnia dziewczynka z rodziny Barr 
glńgłioni, wygłosili przed tronem papieskim 
z niewymownym wdziękiem wiersz we formie 
dyalogu. Wyrazili w nim oni Kolejno uczucia 
wiary i przy wiązania dc Stolicy świętej, \* 
których mają szczęście być wychowywani 
mówili o Dzieciątku Jezusie, o aniołach, o 
trzech mędrcach ze Wschodu, wreszcie o da
rach, które w imieniu ©becnycn i nieobecnych 
towarzyszy pr*yezji złożyć Namiestnikowi 
Chrystusowemu. Piękny ten dyalog zakoń
czył się okrzykiem na cześć Leona XIII., 
powtórzonym ze zapałem przez setki głosów 
dziecięcych. Tymczasem śliczna dzieweczka, 
córeczka księcia Tomasza Antici-Mattei, zbli
żyła się do tronu i wręczyła papieżowi pię
knie haftowany woreczek z ofiarą jubileu
szową, zebraną przez JziePł obecne na ąudyr 
encyi i nieobecne z kolędy, którą wedle zwy
czaju w rodzinach rzymskich, otrzymują w 
dniu Trzech Król}. OJciep Święty był głęboko 
wzruszony a chcąc, aby wszystkie dzieci or 
becne mogły zbliżyć się do jego osoby, ka
zał im przystąpić każdemu % osobna i miał 
dla każdego z nich uprzejme słowo, błogo* 
sławił je, głaskał ich głowy, słowem oka
zywał im dobroć iście ojcowską, rozdąjąc 
dzieciom medalioniki srebrne. Ta defilada 
trwała przeszło dwit godziny, a Ojciec św. 
sam ją przedłużał, roziPAyjająp z każdem 
z dzieci.

0tia*8 obowiązku Na szańcach w 
Hradczynie zamarzł w nocy d. 17 b. m. 
stojący na widecie żołnierz. Mróz dobięgał 
wówczas 20 stopni R. Mimo usiłowań nie 
udało się przywróeió go do życia. Władza 
wojskowa trzyma w tajemnicy nazwisko nie
szczęśliwego.

Milionowa defraudacja. Z Rzymu 
telegrafują: W tutejszej filii banku neape- 
litańskiego odkryto deficyt 2 i pół miliona 
lirów. Kasyer został aresztowany,” a za zbie
głym dyrektorem rozesłane listy gończe.

Samobójstwo, w Gdesie wystrzałem 
z rewolweru, z powodu nieszczęśliwej miło
ści, odebrał sobie życie student uniwersytetu, 
Abram Samoel, syn bankiera z Wołoczysk. 
Pozostawił list oraz kartkę, w której po li
teracku opisał swoje wrażenia przedśmiertne.

Gabinet złożonj przez telefon 
Świetny kuplet z „Biednego Jcaatan»u 
tem, że świat ;!;ie i telefónei
J f o c t t - k a ł  i : v  i i r  a ; ; w i , b u c i i u  F ł ?  ^

gdy fkładauo ostatni gabinet Miniate 
sów Tirard bawił właśnie w B rukseli/Taj 
go wezwano do telefonu z Paryża, by mu tą 
drogą ofiarować tekę finansów, którą przyjął/ 
Gdy zaś wiceadmirał Leferre tą samą drogą 
odmówił przyjęcia ministerstwa marynarki, 
wysłano pospiesznie depeszę do admirała 
Eieunier, który po pewnem wahaniu telegra
ficznie dał przychylną odpowiedź.

Ze stowarzyszeń.
W Czytelni dla kobiet odbędzie się w so

botę 21. bm odczyt p. profesora Wójcika. Szano- 
wny prel' gent będzie mówił „O znaczeniu rocznic 
narodowych*. Odczyt ter rozpocznie sie wyjątko
wo o godzinie 7. wieczór

Zmarli.
L udw ik  M arek, znany pianista, zm arł tWżó.

raj wieczór.
B oleśna s t r a ta  dotknęła rodziny PP- Wsze- 

laczynskich i Listowskich, a z nimi ńoine koła 
znajomych i przyjaciół. W Dawos w Szwajcarri 
umaiła s. p. Marya z Wszelaozyóskich Listowska* 
obdarzona niepospolitym talentem scen iczn y m i 
muzycznym, który przed 12 laty Lwów m iał sD0 
soOnosć podziwiać- w wielu przedstawieniach - 
torskich na cele dobroczynne, Prócz tege 
czała się s. p. Listowska niezwykła ur- * '  Jzl™ ' 
eią ser,a i bystrością in te lig e n t?  Co t y t k o '  
razem pozwoliło jej zająć w iwowskiem 7 
rzystwie wybitne s'anowi8ko W ia d o m i 
śmierci przyjęta została » > f i ,  m080 0 M
Niech g ? k 'ffl

Bzowska Helena z Dowborów, ż0na kapita
na, we Lwowie dnia 17. bm. w 37 r  *

Klrchner Adela i  Wieoaorkiewi*'-  ̂’ 
szawie, Zmarła pisywał* dr 
czej“ fejletony pi -y/ow, wWar-
mne arń*--1 . „Gazety rzamiaślni-

. - c y .  U kótyw sS  w r/ l K \ n0W6le 1
N?emoy. r ' 188°‘ zwietLliła Franeyę, \ y t ^ h / ‘7\

™ ,. j . u  .W i. a *
przy uwłaszczeniu włośoian. Od 3o lat iadn ?

a s  %s j t j  ~.r *?»“•# 4
smieniczą 1840—60 r. pomieo S-ryJ

s o p U , t V c-za-
_ Tow. wzaj l 

przeżywszy la t 70.
Brzezicki Wincenty, tirezas 

dytu w Mińsku 11. bm DrzożTwi
K ędzierski Teofil k onstan ty /u rzad 1 a 

zulątn anstryaokisgo w Warszawie, w 37" ^

Ze świata.
Mrozy dochodzą obecnej zimy dc nie

zwykłej siły. W Pradze stwierdzono zimno 
dochodzące do 28 stopni Reomira, we Lwo
wie i na prowincyi wynosiła na Hzczęście 
najniższa temperatura 21 stopni. Po tyoh 
igro^ach nastąpiła, jak to zresztą zwykle w 
zimie się zdarza, śnieżyca, która" tamuje co 
oliwiła ruch pociągów w jakimś kącie Gali
cyi, ą tąk samo przerwała zupełnie komuni
kacją kolejową Węgier j  Serbią i Rułgaryą, 
W sobotę rano koło wsi Jesienie (Czechy) 
znaleziono dokoła wypalonego ogniska 16

Sztuki piękno.
Teatr.

ci ®ePe r to a r  te a tra ln y . W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś we czwartek „Nitouche*, wo
dewil w 4 aktach Meilhae’a i Millaud’a, z 
muzyką Herve’ego.

Muzyka.
* W ład y s ła w  F lo r ja ń s fe l,  Obecny te

nor praskiej opery, otrzyma} zaproszenie na 
występy gościnne w Petersburgu, i jak sły
chać m iał je przyjąć. Śpiewać będzie po 
włosku i czesku.

t  -
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* Dzień narodzin Szopona. Dotych- 
U I.-b  ti trzy  mu je się tw ierdzenie , ie  w ielki 
‘ j| 'jz  m uzyk u rodził się 2. m arca  1809 . Tym- 

isem  data  ta  m ylna, ja k  w ynika z auten- 
znej m etryki chrztu , zapisanej w  księgach 

t  •afii B rochow , gdzie , .zice F ryderyka po- 
o ;zyli się w ęzłem  m ałżeńskim  28. czerw ca 

■*" 06 . P raw dziw ą datą urodzenia je s t 22. 
tego 1 S 1 0 , a dla potw ierdzenia jej powta- 

' my 7 a odkryw cą je j, proboszczem bro- 
owsKifn ks B ielaw skim , m etrykę Szopena, 
ląryę w Słowie z 14. bm.

Oto dosłow ny tekst ła c iń s k i : 
a n n u s  1810 . 23. A prilis.

qui su p ra  supplevi cerem onias su- 
B iin fan tem  bap tisatum  ex aqua b in i nomi- 

! udericum  F raneiscum , natum  die 22 
iarij, M usicorum  N icolai Choppęn Gali 

^ i s t i n a e  de K rzyżanow ska L egi. Conjug. 
ini M usicus F ranc iscus G rem becki eum 

■ica D -na A nna Skarbkow a C om tesa de 
..izowa W ola“ .

‘statnie wiadomości.
Prymas węgierski) wiemy,

zagaił onegdaj narady komisyi piętna
stu złożonej z duchownych i świeckich, 
dla sprawy kongruy i autonomii kościo
ła katolickiego we Węgszeoh- Prymas o- 
świadczył, żę wnipsł do „'orony prośbę, 
aby woboc biedy jednej cjsęśpi ducho- 
v- ieństwa pozwolił**) *apim sprawa kon

ny w drodze prawnej załatwioną zo
nie, n&rąjje inną diogą żąjąć się rem 

-chowieństwein. Korona zezwoliła i e- 
Uyidat obrał obecnie tę drogę.

*Gugą jes t sprawa autonomii. Od r.
'm ieniły się stosunki polityczub i 

^ ‘łiow e;' wyzpapją reci pow«ne (kal- 
^.ia,!e, luterskie, prawosłąwjje, upita- 
”jzów) zostały zrównane % katolicy
zm, któpegp ztospnki przeto się zmie- 
y. Rzsdj parlamentarne nje uznają 
inej religii państwowej ani t*'ż panu* 

•■ej. W yznania recypowane urządziły 
e autonomicznie, autonomia jest przeto 
ćla katolicyzmu konieczną. W tej spra- 
■-j atoli należy zważać na hierarchiczną 
'•'-nizacyę kościoła katolickiego, tudzież 

f  J fo w o  patronatu króla apostolskiego, 
mi* byad wzgląd na inteneye rządu.

*0® .. j  a . najpicrw ułożyć zasady 
dn£.;'®li,,i dopiero po zatwierdzeniu icn 

władze kompetentne 
J o

wysłać deputacye do m inistra handlu i 
prezydenta miasta z żądaniem dostarcze- 
nia zajęcia. Przed lokalami zgromadzeń 
stały zastępy polieyantów zbrojnych w re
wolwery.

przystąpić
- papieża, 

samej że organi-
m i 
b ’»iU

l -  ■ *Prymas zakończył życzeniem , aby 
adami temi kierował duch wzajemne- 
znufenia, otwartości, wyrozumiałości 

-ezinteresownej miłości.

-Jak urzędowy dziennik rosyjski donosi, 
mwiedział car na noworoczne życze- 
im iasta Moskwy: „Oby Bóg wysłu- 
* naszych modłów, iżby ten rok był 
but p o k o j u  i pomyślności dla Ro
li 
c
Kanclerz Caprivi dał obiad na cześć 
eącego w Berlinie rumuńskiego mi 
f* spraw zagranicznych.

Watykański korespondent Fol. Cor. 
osi że biskup wrocławski Kopp, który 
,jl wyjazdem do Rzymu odbył dłuż- 

konferencyę z pruskim ministrem 
*ań i oświaty Bossem, otrzym ał po- 
c.e aby zapewnił Watykan o naj

jaśn ie jszy ch  uczuciach rządu ber- 
skiego.

O przebiegu obrad w komisyi wojsko- 
\i rajchstagu niemieckiego będzie mu 
zedłożone pisemne sprawozdanie, które 
'ejiiiie także mowy kanclerza Capri- 
ago- *

PrttHca Izba posłów przyjęła wnioski 
zaprowadzeniu świadectw uzdolnienia 

'a rękodzielników
. ^m-^ya petycyjna pruskiej Izby po

łów zaj® * się na ostatniem posie- 
zeniu kw *y palenie ciał ma być 

Prusach . ^  Członkowie cen-
rum renta ai!p0Wali przeciw
/nioskoWi Ł du poczerń P°tycy- oddtl° 

/..Od rozwagą f Ł sP°CZ° *  wniosek

» r a s y  -
W czo ra j odbyły się w B erlin ie pod

•zterv b u r z l i^ e zgromadzenia robotników,
niemaiacych UderzanOJ ostro na
rz a “  przeciw któjemu me szczędzono na-

Zgromadzenia uchwaliły

Wojenny gubernator Paryża, generał 
Saussier, udał się do Carnota, aby zapro
testować przeciw obiegającym pogłoskom, 
jakoby się starał o prezydenturę rzeczy- 
pospolitej. Saussier zamanifestował przy 
Gj sposobności swoją wierność dla repu
bliki.

Figaro ogłasza list pewnego parla
mentarzysty autentycznie konstatujący, 
że Carnot, będąc w r. 1886 ministrem 
skarbu, oświadczył był w komisyi Izby 
posłów, że nie będzie w Izbie bronił 
projektu ustawy o erńisyi losów panam 
skich, gdyż nadawałoby to sprawie gwa- 
rapeye, jakich dawać jej nie można. Pod
pis Carnota na tym proj.kcie ustawy 
znaczył tylko, że ze stanowiska finanso
wego nic nie ma przeciw projektowi.

Doposzą z P a ry ża : Sędzia śledczy 
przesłuchiwał wczoraj kilku deputowa
nych w sprawie przekupstwa panawskie- 
go, między mmi i Naqueta, Wszyscy 
p/zesłuchani zaprzeczaj, winy. Slodzlwo 
w sprawie przekupstwa już ukończone. 
Wczoraj odkrył komisarz policyi w do
mu bankowym Ofray 300 czoków wysta
wionych przez Artana na najrozmaitsze 
osobistości.

Wydalony korespondent Sudapesfi 
Hirlapa, Szekelyi, został wczoraj przez 
policyę odstawiony do granicy szwajcar
skiej, . , ,

Rada ministrów uchwaliła projekt u- 
stawy, według której sprawy, dotyczące 
obrazy panujących obcych mocarstw lub 
ąipbąsadorów, poddape będą orzeczepiom 
sąę(u policyi poprawczej;

Na wczorajszem posiedzeniu francu
skiej Izby posłów interpelował Deloncle 
w sprawie zajść egipskich i żądał wy
słania eskadry francuskiej.

Minister spraw zewnętrznycP odpo 
wiedział, ze ambasadorowi w Londynie 
Waddingtonowi polecił, aby zażądał wy
jaśnień od rządu angielskiego w sprawie 
wywierania presyi na chedywa. R ąd 
francuski z największym spokojem będzie 
czuwał, aby autonomia Egiptu w ż“‘ 
dnym kierunku nie zostara naruszoną. 
Oświadczenie m inistra przyjęto huezne- 
mi oklaskami.

Z Londynu zaś donoszą, że posłowie 
rosyjski i francuski złożyli "wczoraj w mi 
nisterstwie spraw zagranicznych oświad
czenie, że państwa ich stoją zupełnie 
zdała od rajść w Egipcie, i rezydentowi 
angielskiemu w Kairze dał chedyw zu
pełnie zadośćczyniące wj jaśnieuie ; prze
silenie minęło.

szany i Wola Mielecka, i w tym kierun 
ku uchwalił Wydział krajowy przedstawić 
w n osek Sejmowi.

Rada państwa.
Telegram „Gaz. N ar.u

W ie d e ń  d. 19. ctycznia. Na wczoraj
szem posiedzeniu Izby posłów toczyła się 
w dalszym ciągu dysku.sya specyalna nad 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrz
nych, a mianowi-ie nad tytułem 4 .do 7 : 
„budowle11. Do głosu zapisało się 26 
mówców.

Dep Skala ze stronnictwa narodouo- 
niemieckiego przedstawiał niesprawiedli
wy stosunek wyższych urzędników w pań
stwowym urzę izie budowniczym oraz 
wniósł rezolucyę, zmierzającą do powię
kszę! la w ogóle posad od 8 rangi w 
górę.

iMastępnie podniósł dep. Haase zły  
stan dróg państwowych ze Sziąska do 
Galicyi, poczem wniósł reaoiucyę" o wy 
budowania mostu żelaznego w miojsće 
drewnianego między Bielskiem a Białą.

W końcu wielu jeszcze posłów podno
siło życzenia swych krajów, obwodów i 
gmin, poczem posiedzenie zamknięto.

Najbliższe posiedzenie w piątek.

Minister prezydent rumuński Katar- 
dżiu, który we Wiedniu miał długie po
słuchanie u cesarza, a następnie konfe
rował z hr. Kninokim, otrzymał wielką 
wstęgę orderu Leopolda.

j ? . /■>. crejse  ogłasza interwiew lwow
skiego korespondenta z prezydentem dr. 
Smolką. Po czterotygodniowym urlopie 
wróci Jr. Smolka do Wiedn a, a tam do
piero dalsze poweźmie postanowienie. 
Kompetentne koła zapewniły dr. Smolkę, 
że wbrew swej woli nie zostanie powo
łany do Izby panów.

Wydział krajowy wystosował sprawo
zdanie do sejmu z wnioskiem wezwania 
rządu, iżby dla zapewnienia należytego 
wymiaru sprawiedliwości w kraju na
szym jak najrychlej ustanow ił: Trybu
nał I. instancyi z siedzibą w m. Czort- 
kowie, tudzież nowe sądy powiatowe: w 
P o d w o ło c z y sk a e h , ŻabiW Jawornie, Je- 
zierzanach, Zakliczynie, Ottyni, Bołszow- 
each i Wielopolu, successitc w porządku 
wyżej wymienionym.

Również uchwalił Wydział krajuwy 
przedstawić sejmowi wniosek, aby nad 
petvcyą o utworzenie sądu powiatowego 
w Zakopanem, przeszedł do porządku 
dziennego.

Co się zaś tyczy utworzenia nowego 
sądu powiatowego w okręgach sądów po
wiatowych radomysftkn i micleckmi, jest 
Wydział krajowy zdania, że na razie po- 
żądanzm będzie tylko wyłączenie okręgu 
sądu powiatowego rndomyskiego a przy
łączenie do okręgu sądu mieleckiego trzech, 
przeż wyższy sąd krajowy wskazanych 
miejscowości, to je s t: Książnice, Podle-

TELEGRAMY.
Wiedeń 19. stycznia . Klub konser

w atystów  odbył dzisiaj posiedzenie, 
na k to rem  by ł obecnym  także m in ister 
F alkenhayn.

Na posiedzeniu tern udzielił riohen- 
w art pouftiie szczegółów w sprawie 
u tw orzen ia  w iększości.

Wiedeń d. 19. stycznia. Pol. Corr. 
zaprzecza doniesieniom  dzienników  o 
u s tąp ien iu  generalnego inspek to ra p ie
choty, n iem niej o różnych  osobistych 
zm ianach  w arm ii.

Wiedeń d. 19. "stycznia. D yrekto- 
ryum  Jo ckey-k lubu  podw yższyło teg o 
roczne n ag ro d y  wyśeigowb o 25.0QO zł.

W edług Neue fr. Pressc zostaną 
p ro sp ek ty  konw ersyi re n t ogłoszone 
we w torek. W edług tego  sam ego 
dzienika, zostanie cała sum a now ych 
4-procentow ych pożyczek ofiarow aną 
w yiącznie do zam iany.

Wiedeń d. 19. stycznia. „D ziennik 
rozporządzeń  m in isterstw a ń a n d lu “ do
nosi o udzielen iu  konsoreyum  z br. 
Jakubem  Rom aszkanem  n a  czele po
zw olenia na  przedsięw zięcie tech n i
cznych prac p rzedw stępnych  celem  w y
budow ania kolei lokalnej ze Szeparo- 
wiec przez Kołom yję i H orodenkę do 
Zaleszczyk z odnogą od H orodenki do
brzegu n addu iestrzańsk ie j naprzeciw  
Usuieuzka.

Praga d. 19. stycznia. W edług Po 
Htik, zdaje się, iż pom iędzy w ielkie- 
mi stronn ictw am i Izby  posłów stanęła 
m ilcząca um owa, aby budżet bądź co 
bądź do końca lu tego za ła tw iony  zo
stał, co pod „energicznem  przew odni
ctw em  C hlum etzkiego stać się m oże“.

W kołach parlam entarnych  obiega 
pogłoska, że zaraz po uchw aleniu  bu
dżetu  i jak ich  może spraw  pom niej
szych Izba posłów będzie na  ferye 
rozpuszczoną.

Budapeszt d. 19. stycznia . Mini
s te r  p rezy d en t W ekerle złożył w izytę 
prym asow i, k tó ry  mu przedstaw ił 
w nioski, jak iem i się kom isya 15 co do 
kongruy  i autonom ii kościoła kato lic
kiego ma zajm ow ać. (Ob. ost. wiad.).

Petersburg d. 19. stycznia. Car na
dał em irow i bochaiskiem u odznaki b ry 
lantow e do o rderu  A leksandra New
skiego i w ystosow ał do J niego pismo 
odręczne, w k tó rem  podnosi zasługi 
em ira około u trzy m an ia  dobrych  sto
sunków  pom iędzy Bocharam i a Rosyą. 
Car daje mu w tern piśm ie ty tu ł, k tó 
rego niepodobna na polskie p rzetłu -

niem iecku zaś _ Durch-

iaucbt“, co znaczy mniej w ięcej „ J a 
śnie O św iecony”. (Noszą go drobn i 
udzieln i k siążę ta  niem ieccy i cz łonko
wie ich domów, tudzież szefow ie zme- 
dyatyzow anych  rodzin  książęcych).

Petersburg d. 19. stycznia. W edług 
źródeł u rzęd o w y ch  kolej w y ła d o 
waną będzie w trzech  częściach. Część 
1. obojm uje szlak i C zelabińsk-Irkuck. 
(3082 w iorst) od zachodu i Władywo- 
stok-G rafskaja, od w schodu, tudzież 
odnogę m iędzy ko le ją  S y b irsk ą  a U- 
ralską koleją górniczą. H e rw szy  szlak 
ma być g o tow j do r. 1900, szlak  d ru 
gi do r. 1895, a s J a k  do Jek a te rin - 
burgu do r. 1894. Część d ru g a  obej
m uje sz lak i: G rafskaja-C habarów ka
(34? w iorst). M ysow skaja-Sreteńsk (My- 
sow skaja p u n k t początkow o za je z io 
rem  B ajkalskim ; 1009 w iorst). P ierw szy  
szlak  chcą w ykończyć w r. 1895 do 
1898, drugi nie później ja k  w r. 1902. 
Część trzecia obejm uje sz lak i i obw o
dowy Balkajski (dokoła B ajk J u  ; 292
w iorst) i S reteńsk-C habarów ka (około 
2.000 wiorst). Oba te szlaki m ają do 
r. 1902 być gotowo.

Tym  sposobem  m .ałaby R osya do 
r. 1SG2 kom unikacyę parową przez 
ca łj Sybir, a to : z Czelabińska do I r 
kucka koleją, p rzez Bajkał parowcami 
ztam tąd  do S reteńska koleją, ze bre- 

.teńska do C liabarów ki parowcami ua 
Amurze, a  z Cliabarówki do Władywo- 
stoka (nad Cichym oceanem j znow u ko
leją. K oszta sainoj p ierw szej części o- 
bliczono na 150 m ilionów  rubli.

Berlin d. 19. stycznia. Na wczo
rajszem  posiedzeniu  kom isyi w ojsko
wej ra jch stag u  położenie się znow u 
zaogniło z powodu ośw iadczenia Lie- 
bera, że centrum , wobec te raźn ie jsze 
go położenia ekonom icznego m oże ze
zwolić ty lko  na  służbę d w uletn ią  i po 
łączone z n ią  pom nożenie rekru tów , 
ale bez podw yższenia prezencyi poko
jowej1 (tj. aby  pom im o tych  zm ian po
zostaw ało w czynnej służbie pod cho- 
rągw ią tylko ty lu  żołn ierzy , co obe
cnie.)

K a n c le r z  C aprivi oświadozył, że 
rządy Rzeszy w żaden sposób tego nie
przyjm ą.
” B e r l i n  d. 19. stycznia. Z okręgu  
rzeki S aary  p r z y b y ł a  tu ta j deputacye 
robotników . Znosiła się ju ż  z kilkom a 
posłam i ra jchstagu  ] chce sobie w yro
bić a u d y e n c y ę  u m in istra  handlu , aby 
m u osobiście przedłożyć żałoby ro b o 
tników . (Chodzi praw ie ty lko  o same 
rządow e kopalnie w ęgla).

■Tak <r. Halli rloKc-szą, w pr-owdaoyo-. 
nalnym  zakładzie obłąkanych w N iets- 
leben po jaw iła  się nagle epidem iczna 
biegunka; 7 osób zm arło a 18 zacho
row ało. B adanie bak teryo iog iczne w y
kazało cholerynę (cholera nostras).

Londyn d. 19- stycznia. Do „B iura 
R eu tera” donoszą z Kairu, że chedyw  
ośw iadczył posłow i angielskiem u, iż^za- 
m ianuje Riaza baszę napow rót m in i
strem , że pragnie działać w znpełnem  
porozum ieniu z Anglią i że gotów  je s t  
słuchać jb j rady we w szystk ich  w a 
żnych  spraw ach, dopóki trw ać b ę 
dzie okupacya E gip tu  przez w ojska an- 
gielkie.

Poseł angielsk i uznał pojednaw czy 
ch arak ter tego ośw iadczenia chedywa 
i p rzy ją ł je  do wiadomości.

K a ir  d. 19. stycznia. D ziennik  u- 
rzędow y donosi: Riaz pasza został
m ianow any prezesem  gab inetu  i m i
n istrem  spraw  w ew nętrznych . Reszti 
tek za trzym ali daw niejsi członkowie 
gabinetu .

N iżza 19. stycznia. U w ię z io n o  tn  , 
a w Monaco 6 anarchistów , k tó rzy  w y 
sadzić chcieli w  p o w i e 't r z e  a g ry  
na Monte-Carlo.

R zy m d . 19. stycznia. P rzed try b u 
nałem  w Tarencie począł się olbrzym i 
proces przeciw  ta jnem u  związkowi 
zbrodniarzy  „Mala v i ta ”, którego 102 
członków , m iędzy tym i 8 żołnierzy i 
m ajtków  wojennych aresztow ano. 
Gm ach try b u n a łu  obsadzono żandar- 
m eryą i w ojskiem  na w ypadek ja k ie 
go zam achu opryszków .

O [uniom r w y ty k a  przemysłowcom i 
speku lan tom  włc skini, że nie w yzy
sku ją  pom yślnej sposobności w Szw aj- 
caryi, podczas g d y  przem ysł niem iecki 
ju ż  się sk rzę tn ie  uw ija, aby zająć 
m iejsce p rzem ysłu  francuskiego w 
Szwaj caryi

Dział ekonomiczny.
— P rzem ysł budowlany. D nia  14. 

bm. odby?o sie posiedzenie kom isyi ekono- 
m ieznej Izby panów , k tórego przedm iotem  
był® uch w ała  Izby  deputow anych , pow zięta 
w sp raw ie  uregu low an ia  koncesyonow anego 
przem ysłu budow lanego. P ro jek t ustaw y  tej 
różne przechodził koleje od la t dziesięciu. 
Spraw ozdaw cą jego b y ł raz  hr. M ieroszow- 
ski, ^później poseł Chamico, u na  ostatniej 
sesyi poseł E xner. Podczas ostatn ich  obrad 
w Izb ie  deputow anych  p a ra g ra f  2. tego p ro 
jek tu , określający  stosunek  budow niczych do 
m ajstrów  ciesielskich , kam ien iarsk ich  i s ta 
w iających s tudn ie , nie zo sta ł uchw alony po 
myśli Koła polskiego, albow iem  p a rag ra f 
ten przyjęła Iz b a  w ed ług  w niosku Z allinge- 
ra, zabraniającego budow niczem u niety lko w 
miastach w iększych, przez rząd  oznaczyć się 
mających (zaczem się Koło polskie ośw iad
czyło). ale i we w szystkich innych m iejsco
wościach używać* do budow li sw ego porso-
nalu pomocniczego.

A gdy następnie odrzucono także wnio
sek h r. Pini oskiego, aby w w yznaczeniu o- 
wvch wi kszych m iast, które i w p a ia g ia f i . 
3 ' m iało  " w ażne znaczenie ze względu na 
majstrów m urarsk ich , rząd_ nic by ł zaw i
słym  od porozum ienia się W ydziałów krajo- 
w ych, tylko sio ogran iczał do ich w jsluclia- 
nia, wówezas postanow iło Koło polskie g lo 
sować w trzeciem  czytaniu przeciw  ustaw ie.

Otóż kom isya Izby panów  uchw aliła 
zm ienić p ro jek t ustaw y, uchw alony przez 
Izbę deputow anych co do powyższych punk 
tów, w takim  k ierunku , ja k i odpow iadał z a 
patryw aniom  K oła polskiego.

Również § J -3. stanow iący przepisy p rze j
ściowe, uchw alony został' w brzm ien iu  pro
jek tu  kom isyi przem ysłow ej Izby  deputow a
nych, a nie w brzm ieniu uchw ały  pełnej 
Izby, która  odrzuciła w ażny dodatek co do 
dzia łan ia  wstecz, całej projektow anej nstaw y.

P e łn e  posiedzenie I z b y  p a n ó w odbę
dzie się w  piątek i nie m a w ątpliw ości, iż 
przyjm ie ono uchw ały  komisyi ekonomicznej.

— Losy tureckie. Zarząd d łu g u  p ań 
stw a w K onstantynopolu ogłosi niebaw em , 
ż t  poniew aż kwota knponów losów  tureckich 
od N r. 12 do 23 je s t w łączoną w zmuiejszo- 
nym  kap ita le  tureckiego d ługo  państw a i 
kupeny  N r. 24 do 45  nie zostnły wypłacone, 
m in ister finansów w porozum ieniu z rad;f 
d łu g u  państw a postanow ił nie wym ienić te 
raz arkuszów  kuponow ych, która zaw ierają 
num era 1 2  do 45 , na  nowe.

L osy : l.osy miasta Krakowa 2 4 — do 26.—
Losy miasta Stanisławowa 40.— tło 4 4 —.

B a łu ty :  Dukat cesarski 5.60 do 5.70. Napo- 
leonnor t) 57 do 0.67. Półimperyał rosyjski 9.70 

• Rubel rosyjski srebrny 1.24 do 1.30. 
nubel rosyjski p.pmrowy 1 2 1  do 1.23. 1 0 0  
ins.rek niemieckich 59-— d0 50.60.

Kraków dnia 18. stycznia.
A k cje  za sztukę: Banku gal. dla handlu i 

przem. w Krakowie po 200 zł. —.— do —. .
L isty  z a s ta w n e : 6  pr. Zakłada kred. ziemsk. 

w Krakowie w l'kw. 100.50 do 101.50.
L osy : Miasta Krakowa 24 50 do 25-50.
W aluty: Ruble papierowe za 100 122.50 do 

12 5-75 Rubel s ebrny obrączkowy 1.15 do 1.25. 
20-frankówka ważna 9.55 do 9.65.

W arszaw a dnia 17. stycznia

5 proc. Listy zastawne ser. 1. 102.25, ser. V. 
101.9 . 4 pr. likwidacyjne 99.20 5 pr. warszaw
skie ser. 1. 102-25, ser. V. 10D75-

W iedeń d. 18. stycznia (telegrafowaneL
R en ty : v. spoina papierowa 98.67, srebina- 

98.60, anst.r. pap erowa 101.—, złota 1:6.90, węg 
pap. 10210, złota 114.85

Akcye przedsiębiorstw  transportow yeu ,- Ko
lei Karola Lu iw. 219.50, Czerniowieekiej *55.— . 
Północnej Ł86  95, Państwowej 298-15, Półnucno- 
/.achod. ^29-50, Węg. półn.-wschod. — , P o łu 
dniowej (Lombardy) 91.7-5.

Akcye banków : austi. węghrsk. na 601 zł. 
1002-—, anglo-anstr. 154.50, Liinderbanku 237—, 
Unionbanku 4,9.5  >.

PoiyezkJ publiczno : trał. obiigi indem 105.10 
Gal. propina yjne 97.30, baków, propin. 102.35.

L osy: Komunalne wiedeńskie 171. - , austr. 
trarw . krzyża 19.25, węg. Czerw, krzyż 13.50 
Oisańskie —.—. Bazylika c.70, Tureckie 44.75.

W a lu ty : Ruble papier. 122-75, 20-markówki 
1 1 *6 6 , 20 -frankówki n-62.

Z rynków towarowych*
Lwów dnia 19. stycznia Dziś notujemyza 100 

kiiogr. loco Lwów. Pszenic; gomwa 7.10 do 7 30 
Zyto gotowe -5.8o do 6 .— Owies obroezuy 5.10 
do 5.5". Jecsmnń 4.50 do 5.-50. Rzepak 10.25 do 
0.75. Groch 5.50 do 8 .—. Wyka 4.50 do *.—. 

Bobik 4.75 do 5.2-5. Hreczka 7.— do 7.60. Knkn- 
rudza s‘ara 5\)0 do -5.60, nowa 4.70 do 4.90, 
Chmiel za 65 kilo 65.— do 85.—. Koniczyna
zerwoiia 60-— do 70,— biała 60.— do 75 ._

szwrdzka ‘ 0 .— do 70.—. Spirytus za 10.000 lit! 
ret. ioc-o staeye kolei 10.50 do 11.—. Tj„posobiu- 

:iic niezmienne, dowozy średnie, zbyt utrudniony. 
W'ieden 19. stycznia {telegror .^ane)
Pszenica na jesień 7-'7 do 7-«2, na wiosn„ 

"?.fa2 do 7-67, na maj-czerwiec 7  5 4  cj0 
Zyto na w i-s if  6 &3 do 6-71, na “maj-czerwiec
T ~  A  • ‘ ku^ “ludia maj-czerwiec 5-0’.
do Owies na/rriosnę o-90 do 5.90. Rzepak
nu styren-lu ty  lZ-oo do i 2 to, nowy rzep&k * •_
Jo — . Kalarepa na sierpień i luty loco Wie
deń —.— do —.— na sierpień i w ,z e s ie ń ____
do —.—.

: przy 
114t

B y d ł o
W iedeń 18. stycznia. Na dzisiejszy targ 

pędzono wełow galicyjskich 717, węgierskich 1489 
niemieckich 1103, razem 3309 sztuk. Galicyjskie 
płaco 56—60 złr., osobliwe 02—65 złr., wegierskie 
55—60 złr., oso! li we 62—67 złr., niemiec-lsie 60— 
08 złr. za 10 0  kilo mięsa.

W iedeń 18. stycznia. Na dzisiejszy targ do
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1450 szt. 
i płacono 30—42 złr. za 100 kilo żywej wagi.

SniitRc.
B ie d e ń  18. stycznia. W sku'ek zwiększonego 

popytu c ny smalcu nieco podskoczyły. Notowano 
za 1 0 0  kilo smalcu 56-— do 57;— Słonina trzy
ma sie stale w cenie 40-— do 40-50.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący oJ I m aj. 1892 

(Czas lwowski).

Wiadomości giełdowe.

O d c h o d z ą

Lw ów  dnia 19 stycznia. (Z Izby handlowej).
A kcre  za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika

O b r f ( f  k. 2 1 8 - do 2 2 1 - .  ^ ' eJ ,Lro 0W- CB ^ku  
J„ ;s„a [ o 200 zł. w. a. 2 4 9 .-  do 
hipotecznego po 200  M- w- *• "40. ,
Banku kr< dyt. galic. po 200 zł. w a. -  do i

T lstv  Z a s ta w n e  za 100 z ł.: Banku liipot. gal 
5 %  W e r. w 4" lat. M'1 .10 . do 1 0 1 8 0 , 5% z 19 ",, 
prem. 108 25 do iOS95, 4 '/j%  J®*- w ’6', |;l't |

%0~-7o i O O ^ O ^ o f a r ^ t . ; ^  |
4 V o  L '’̂ V d o  m  80. 47 . 10.. w 56 ,
J&tach 95.40 dfl *  • , „ * v , , ». • 1

L is t r  dłużne na 100  zł Gal. Zakł. kred. wb.s
i- t _  _  d .  Ogólnego rolniczo-kredyt t

O kładu dla Galicy* i Bukowiny w likw. 6 */„ los i „ 11 latach 60.—. do . . ]
i/b lisi 190 i ł . : Indt-umizacyine fralic I5°;« i' i i

u,, k. ip i8 0  do 10.5.5'!. Galic fun duszu propiim- C/. a s 1 w o w s k i
cyjnegf 4"/l; 90 70 do 97.4). Buków, funduszu s B' 11 

ropinacyjnogo 5*|0 lu2.— do 102.7'). Kom. banku 
fia owego 5°|„ w. a. I. Sm. 101.50 do iu2 20, 5°/0 
11. em. 101.50 do 101 70. Pożyczka krajowa z ro
ku 1873 0°lo w a. 103.50 do —.—, z roku 1883 
'*7S"!„ 99—  do —. , 4°|0 9 i 50 do .

(
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czarna im ijrą, oznaczają porę nocną od gc Diny o 
wieczorom do zodi ,5 minoi b9 r ' o.

różni się o minut 3 5  od 
io - wiiypoiskiego. mianowicie: gdy zegar 

si-.(lkowi>-euro rejski i Kolejowy) wskazuje, godzinę 
1 2 , zegar lwowski wskazuje godz 1 2  minut 3 5

R A W A  KRW I.
U lW L A  b o u r g e t a .

(Ciąg dalszy.)

A czyż zbrudnią jest, jeżeli ktoś, co 
,e popełnił i tyle zawinił o4żyć chce, 
-jtkawszy istotę czystą i prostą? Gdzież 

uężczyźni, którzy mogą, przystępując 
.m ałżeństw a, bez zarumienienia za 

przeszłość powiedzieć z głębi serca 
c narzeczonej : „Ciebie szukałem
d moi ej błtjdnej wędrówki.” 
iozważając to wszystko Ksawery zda- 
sobie sprawę ze szczerością śrnier- 

.ej spowiedzi, że nie miał prawa za- 
,yć się do rzędu owych ludzi. Wszy- 
ie te niezwykłe rzeczy, aotyczą,.-e jego 

zfręezyn, były ia3Ili,mi teraz,
t  ciemnemi były w czasie deklaracji.

Bezwątpienia, był bardzo szczerym 
^ówiąc o swem przywiązaniu era Hen- 
tki, ale _ cząstka przeszłości ukrywała 
ę w teraźniejszem postanowieniu : zwia
nia swej kończącej się młodości, z roz

s ta ją c ą  młodością Henryki 
W gorączkowym pospiechu, z jakim 

ehodził w związki z panną Seilly, czuć 
Tło ucieczkę od zbyt wesołych wspo

mnień. Był to zapał, który odurzał go 
samego, nowość ostatnia, nndzieja ro
mantycznego marzyciela, jakim  był w cza 
jie, gdy spotkał Paulinę.

Dziś był tym samym marzycielem 
mimo trzydziestu pięciu lat. Do Henryki 
zbliżała go ta sama cbęć wzruszeń, ta 
sama pożądliwość uczuć i miłości, która 
niegdyś popchnęła go do tamtej.

Kroczył do małżeństwa, jak niegdyś 
do zbrodniczego stosunku z Paulina, po
pchnięty przez zam iłow ana  ̂ kochania, 
które w obu razach przytłumiło w u im 
wszelkie skrupuły. Nie wahał się potępić 
siebie, uznając, że nie miał praw« do 
z a rę c z e n ia  się, nie zdobywszy dowodu 
mijpierw, że w sercu nie miał zawiści 
lub wyrzutu dla Pauliny,. a potem, ie  
nie miał żadnych obowiązków wobec
Adeli. . .

Wreszcie m in ą ł  ostatni ńoranek o s i e 
go dnia; telegram nie wzyw g

Wr°Ksawery zapadł w taką zadumę, że 
stracił wszelką samoistnośc. _ .

Pani Scilly nie powoływała g o , 
jednem  stanowizem słowem F1.e J dWia. .  
miła go o ostatecznej decyzyi Henry 
Czy przepadło wszystko, czy też Henry
ka zażądała dłuższej zwtoki? Cóż ukry* 
wało to milczenie?

Cierpiał tak strasznie, wreszcie do
stał list!
i ,,Tyre®zcie roadarł kopertę Był w niej 
krotki bilet pani Scilly, i drugi list w o- 
twartej kopercie bez adresu.

Pierwsze słowa przyszłej teściowej 
wstrząsły nim do głębi ; usiadł wzbu
rzony i zamglonemi oczyma .5ąIe,' v' lP 
był w stanie odczytać kilka *dan zdra
dzających głębokie wzruszenie:

„kochany Ksawery! Nie n ip mogę ci 
napisać. Jestem w rozpaczy. I ist załą
czony uwiadomi cię w jakim stanie znaj
duje się Henryka. Powiedziałam jej wszy
stko, co matka jest w stanie powiedzieć 
córce, chcąc wpłynąć na jej postanowie
nie chociażby okupem krwi własnej. Po
jutrze jedziemy do Tunisu, potem do 
Algieru. Spodziewam się, że przed moim 
wyjazdem zdobędę się na silę, aby cię 
uwiadomić o naszej rozmowie ostatniej. 
Inne to wiadomości spodziewałam się 
przesłać p an u ; a myśl, co uczujesz, gdy 
otrzymasz moj bilet, wzrusza mnie do 
głębi. Całe moje serce boleć będzie wraz 
z tobą. *

T Ludwika Scilly. “
bilet 8aW0ry °bracał długo w ręku ten

Cóż może zawierać list drugi ? Co 
może byc w nim gorszego?
• . , 0 długiem wahaniu odważył się wy- 
X C ? nieszczęsną ćwiartkę papieru, któ- 
ra ..i icraia. następujące wyrazy :

^Palerm o 11. stycznia.
Błagam Boga,1 by mi d»ł odwagę do 

napisania, com napisać powinna do tego, 
o którym marzyłam, że będę nosiła jego 
imię, do tego, którego pokochałam, Ja 
już nigdy nikogo kochać nie będę; cńcę, 
aby wiedział, że chociaż wedle nieodwo

ła ln eg e  postanov,ienia rozłączyłam się 
aim, to nie przestanę o nim myśleć jak
0 tym, który po matce jest mi najdroż
szym na świecie. Chcę, aby wiedział, że 
me będę nigdy do nikogo należała na 
zimni. W iary, którą mu zaprzysięgłam, 
dochowani mu aż do grobu, aczkolwiek 
dianie się to w taki sposób, który nie 
jest z tego świata ; ale mogę też powie
dzieć z Boskim naszym Nauczycielem 
którego wizerunek mam przed oczyma
1 ja  nie jestem juź z tego świata.

Gdybym nie miała do spełnienia 
wielkich obowiązków wobec mojej świę
tej i słodkiej matki, mogłabym wyron- 
wić te słowa jeszcze z większą szcZ' rty 
ścią i prawdziwością. W tym 8®ns'e . p^  
szę te litery i radabym, aby te* w y 
sensie przeczytał je ten, który je' 7
M m *  * tem
które podnosi życzenia umar, j, an0. 
je uroczystszemi i godmejs ^
wania. Może mam pra« nfl^ aj e’ śmierci 
się stało, bo cierpie _  a śmia-
charakter tyle,
ło mogę powiedzieć, *e ci p istota.

Wy°ChocilżDprzykfo słyszeć to słowo i 
bardzo przykro je wymowie, muszę się 
n a ń  zdecydować, gdy* mówię jak z sobą 
sama iak wobec własnego sumienia; tak, 
ból ten był straszny, gdyż byłam przy
muszona poznać odrazu i bez przygoto-

w m arzeniu  i żc n ie znałam  w ca le  prze
szłości tego, którego kochałam; mogę 
powiedzieć, że nie znałam wcuie jego 
charakteru. Przez lata całe miał on wzru 
szenia, radości i zmartwienia, o których 
nic ‘ nie wiedziałam. Ukrywał w swem 
sercu wspomnienie czynów, dc jakich 
zdawał) mi się, że uczciwi ludzie nie są 
zdolni. Teraz jeszcze muszę so.bie nu pa
mięć przywołać wszysikie te smutne ao- 
wodT kióremi zostałam zasypaną, aby 
uwierzyć, że to prawda, że me jestem 
igraszką strasznego snu.

Nie chcę sądzić, nie chcę potępiać. 
Ze słow matki mojej zrozumiałam, że 
mlwdość większej części mężczyzn ma ta
kie tajemnice... ale wierzyłam, że on nie 
jest podobny do większej części mężczyzn. 
Byłam tak dumną z niego, tak dumną 
ze szlachetności jego duszy, tak , rzeko- 
uaną, że mogłabym wszystko wiedzieć o 
jego żyeia tak przeszłem, jak i teraźniej
szem, godzinę za godziną, minutę za mi
nutą 1 !... przekonaną, że w każdej j go 
myśli znajdę powód, aby go więcej ko
chać, więcej szanować, więcej podziwiać! 
A ! Czytałam w książkach, w które trzeba 
wierzyć, że z uczuć ziemskich tylko smu
tku i strapienia można się spodziev ae, 
czytałam, że szaleństwem jest | okładać 
swą ufność i radość w kim innym, niż 
w Zbawicielu. Zamiast wierzyć w tę ra
dę, dziękowałam Bugu codziennie, że spo
tkałam na drodze życia mego istotę, któ
rej mogłam zaufać, spodziewając się tylko 
dumy i radości.

Mój drogi, dobry Boże! Jeżeli to było 
zaślepienie pychy... strasznie jestem  uka
raną. Widziałam jż kłamie ten, którego 
kochałam, widziałem, że mnie okłamał. 
Słyszałam wyznauie czynów, których hań
ba prześladuje mię uporczywie. Wiedzia
łam, ż" zdradza mnie od dłuższego ozcyh 
nie zdobywszy się na wspaniałomyślność 
wyznania, któreby mi oszczędziło' ohydy 
tego odkrycia. Udawał, iż żyje naszem, 
cichem i prostem życiem, żyjąc na boku 
życiem innem. Od miesiąca był obłudą 
każdy jego uśmiech, ksżde rłUwo, każde 
spojrzenie. Gdyby nawet tylko to stanęło 
między nami, nie byłoby mi możliwem 
złożyć mą rękę w* jego dłoń, przez pa-- 
m ęć tej roli, którą odgrywał z dnia na, 
dzień. Nie cierpię z powodu zazdrości, 
chociaż boleśnie jest wiedzieć, że te sa
me usta mówiły te same słowa inntj ko
biecie, że serce inną kobietę także tak 
s;.mo kochało... i że nic, nie zdoła tego- 
zmazać.

Ale to nie jest moja najbeleśnicjsza 
rana; najstraszniejszem  jest, że nie mogę 
izanowfnć tego, którego nie mogę przes

(C. d. a,).



GAZETA NARODOWA z P iątku dnia 20. stycznia 1893 Nr. 16.

D R O l i N E  0 « L 0 S Z E X 1 A
po ci‘ncl*' ort wyrazu.

Bi u r o  w y w i a d o w c z e  j .  PoiińO ie--
go wa Lwowie ulica Karola Ludwika j 

1. 5, T. piętro, poieeić może egzaminowa- ) 
nogo l e ś n i c z e g o  kawalera, kilku w ypró -; 
bowanycli e k o n o m ó w  i zdolnyeh o g r o - !  
d n i k ó w. 451 !

Łyżwy f̂fsKstaTowJ6
mi nożami zł. 3'2’>, „H a lifak s:‘ 
z szerokiemi nożami , polerowane
zł. ómO niklowane 5-'0, IL bf.ks _______
duńskie * rowkami UfiO, niklowa-
wano d *ł. Merkur lub iehc tia  złr. *30, Jackson Heynes zł. 480, niklowane b złr. 
ltex najnowsze 6 złr. — Łyżwy żelazne zwykłe z rzemykami 1 złr. — L odow ce ao 

butów  do r e g u l o w a n i a  1 złr. — Cennik ilustrowany na żądaide.
A N T O N I  H A L S  K I , bandę! towarów żelasnych, Lwów, plac Maryaoki 1. 9.

♦iti

♦

♦

JAW OREK 14 morgów obszaru,________ l     _ niedaleko
w ie lk ie g o  m i i 3 t a ,  j e s t  z a raz  do s p r z e d a 

n i a  lub  z a m i a r y  n a  fo lw a rk .  J  G- P ° '* e 
r e s t a n t e  Tarnów. 453

BIURU administracyjne starosty Reichel t» 
Lwów, Kilińskiego (Teatralna i1). 418

W ielki w ybór
najmodniejszych kapeluszy damskich

na sezon wiosenny i zimowy 3368
u tr z y m u je m y  w n a sz y m  m a g a z y n ie  i p o le c a m y  po m ożl w ie  

u m ia rk o w a n y c h  c e n a c h  S zan . P a n io m

j^jLO D Y  CZŁO W IEK_ _ _ _    nie*wojskowy, j
I ukończona niż®za szkołą lghIha , z do- 

brej familii, z k iltu le ‘n ą  praktykę w wzo
rowym gospodarstwie, poszukuje posady p i
sarza ekonomirzneg 1 w większym skarbie, 
lub pomocnika pod osubistem ki*rown>e 
twem w ł‘ści"icda. Adres: M. N. 100 poste 
restante I.eszniów. 440

Ma j ą t e k  składający się ^ ^
w b.irlzo dolivj glebie, w irzeslicznej 

okolicy, bardzo blisko dwóch staj-yj ko ejo- 
wy b. Dom nowo zbudowar y, parkiem ozdo
biony, rzeka kąpielowa tuż obok dworu

sVc\e

t \  s tm ine’ * ' łe\o*Y  utaV*'
CzeVee *  - - '“‘ a

plac K apitulny 1. 8 ,  we Lwowie.
Z am ó w ien ia  z p r o w in c j i  u sk u te c z n ia m y  natychmiast.

♦

♦
t
♦
$
m
♦

♦
m
♦

♦

L*oW,
r\aoW 10-

■ ■  m  w - 4029

E
żonaty,KUNOM w sile wieku 

tny, z dobremi świadectwami, pi 
je posady przy gospodarstwie rolnym lub 
też leśnym, albo i w połączeniu. Posinger, 
Pomorzany post. rest ' 447

najszlachetniejszy l i ś ć  złr. 210  za kilogr. Pccco Con 
godna z pysznym zapachem złr . 3 50 do złr. 6 za kilogr. 

. PaLiing Congo, łagodna, z pysznym zapachem złr. 6 za k llg r .— 
)nSZ’uku i Souchons’ w Ie,k i> P1?kny zIr* 2 20 do złr. 5 za kilogram .

ł . 0.  h a  u  d lza zaliczką
Thee A Ru»- 

Importeur, BrDna.

\ A ODMROŻENIE niezawodny środek, ) L. I4f29‘93. 
wielokrotnie na klinikach zagranie nyeh

łypróbowany, przepisu dr. Podlowskiego, j 
wyretiany przez aptekarza Stanisława La- j 
ehowicza, dostać m -żna jodynie w orygi
nalnych słoika-h po 8 et., w aptece pod 
Ad o*cm Stróżem, przy ulicy Prfńskiej we 
Lwowie. Ś42

Konkurs. 4169

ra
w powiee e Zalecz zyekim ,

w najlepszej ziemi, 
nią z wszelkiemi ulepszeniami zbu
dowaną i  zasiewami OAimetni i od- 

s y p a m i ja re u ti ,  4181

są od I. marca 1893
do wydzierżiw enia

WyjaŚLitii udziel. 
Cliartanowcach

Ztrząd miasta Taruopola rozpisuje poi ownie konkurs celam 
obradZbIlia przy Magistracie miasta Tarnopola następujących po- 
s-‘d urzędników :

l .  Praktykanta konceptowego * roczuą płacą 600 złr, 
2 Inspektora pollcyi z pł*cą roczuą 600 złr., wolnem 

pomieszkaniem, dodatkiem na umundurowanie 150 złr. roczuie i 
prawem do poboru tr/ech pięcioleci po 50 złr. 

j 0  posadę praktykanta konceptowego ubiegać się mogą uktó  
z nową gorzel-1 prawnicy z 2 eg/amiuami teoretycznymi państwowymi;

kom[ etom na posadę ius,. ektora ma się wykazać kwalifikacją 
wskazaną rozporządzeniem Wys. Wydziału krajowego z dnia 29. 
maja 1S91 Dz. u. i rozp. kraj. Nr. 67.

Konuetenci obowiązani są znać dobrze języki krajowe, nie 
mogą pr/.ekraczać wieku lat TO i muszą wykazać , że posiadają 
obywatelstwo austryackie.

Posady powyższe nadaue zostaną na rek prowizorycznie, po
czerń kandydat, który tą posadę ( trzy m a , będzie stabilizowauy 
z prawem do emerytury, jeżeli do piastowania otrzymanej posady 
okaże się uzd. luiouym. Pedauia udokumentowane wnosić należy 
najdalej do 8. lutego 1893 do Zarządu miasta Tarnopola. 

Zarząd miasta, Tarnopol dnia 11. stycznia 1893.
Jt. S t u d z i  ń s k i .

o. p.
w łe ś c ic ie l 

D u p lis k a .

Vb«Ł-
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Skład główny w księgarni:

Jakubowski & Zadurowicz
we Lwowie, plac Maryacki.

R e l f M  U r t h - I l  
G r o a a e  E r f t h n i u u

C r i g i n a l i t L t
T r e f f e n d e  S k lz tw n  

G u te  Idew n  
■ Ind  ra p  J e d e n  A n c e lg e r  
n o tta w e n d ig  s u r  B n s i e b n n g  
v o n  F* fo lg  W e r  ol>ni> V e r — 
e ta n d  i n o e r i r t  u  u d  • l e l i  o n — 
r e i  fen  n n d  g le lo h g U tlf le *  
A g e n te n  » n v e r t r » a t ,  w i r f t  
a e ln  O e ld  t u m  P e n a te r  h l n -  
a u a . W i r  e ln d  a e i t  4 0  J  t . . -  
r e n  lm  I n a e r a te n - G e a o l l i l f t a  
th K tlg  u n d  g i a u u e n  o b ig e  
B lg e n a u b m fte ii  za  b e s l tM n .  
B a l a t  u n a e r  G e a e liS f t,  O r lg l -  
n a le n tw U r f e  f l ł r  I n a e r a t e  a a  
m a c h e n  u n d  d ie  b e a te n ,  E r -  
fo lg  v e r a p r e e h e n d e a  B I S t te r  
h a r a u a z u f ln d e n ,  w e a h a lb  J a 
d e r  I i . a o r e n t  - i c ł i  l n  a e ln e m  
• lg e n u a ,  w o h l v e r a t a n d e n e n  
I n t e r e a a e  ln  e r a t e r  F in i e  a a  
o n a  w e n d e n  a o l l t e  u n d  l a d e n  
w i r  s u r  C o r r e a p r  V * n *  m it  
o n a  e ln .
H aaae.iB teir & V o g lw  

( O t to  M aaas)
A n n o n a e n -E z p e d lt ie a

W le n . I., W e ilf la a k a -a e e  M.

ffyflawniclwa K. Kozłowskiego w Mm *
K ró low ie polscy w  obrazach i p ieśn iach . Część poetyczna S. Duehińskiej. V 

prezą hr. Wojciecha Dzieduszyekiego. Rysunki oryginalne W. Eljasza. Cena 
7'50, w ozdobnej oprawie złr. 9-50. Królowie wyobrażeni w całych posta 
z archeologiczną ścisłością, każdy nosi na sobie strój wiekowi i zwyczajom o 
wiodni , a obraz cały U'ąty w charakterystyczne winiety. Pieśni o królach oa. 
czają się. iście królewską powagą i wspaniałym językiem , budzą jak  „Knryer 
znański“ pisze — w czytelnikach zamiłowanie wszystkiego co wzniosłe i sz lf’ 
ne — ucząc wierzyć kochać i mieć nadzieję na przyszłość. 0  rozptnwie hr. 
dnszyekiego wyraża się powyższe pismo, że jest prawdziwą ozdobą dĄioła.

A lbum  w ojsku polskiego z 1831 r . Album powyższe zawiera 13 wieAkich 
wykonanych podług oryginalnych rysunków J. Kessaka, Eljasza, Mottego i 
Znajduje się tu 60 różnych p. staci wojskowych kolorowanych armii polski 
1831, a pró z tego dodana część literacka pióra li. Jaruchowskiego. Jest 
pamiątka narodowa a zarazem ozdoba każdego salonu. Cena w tece I* 
ce ozdobnej 37 złr. za co przesyłka franco 

Chopin u k sięc ia  R a d z iw iłła . Piękny obraz śoiennv, wykonany podług <
H. Siemiradzkiego, w rozmiarach 95X12 cm Cena 13 złr. Na wspanij 
einę zwraca się uwsgę wszystki h miłośników sztuk pięknych a mianow 
bicieli nieśmiertelnego mistrza tonów, co swym geniuszem daleko i szero! 
w:ł  imię Polski.

M alowniczy opis P o ls k i,  czyli G eografia ojczystego k ra ju . Ułożył 
szewski. 852 str. 9l) rycin. Cena za egzemplarz w ozd. oprawie złr. 2'7 

W ojsko po lsk ie  z r .  1831. Książka ta zawiera 10 dużych rycin, które przrd.' 
podług rysunku W. Mottego różne bronie wojska polskiego. Dodana krótki 
rya o wojskowości i działaniach wojennych w 1831 r. Cena z oprawą zł 
Egzemplarz na welinie, wielki fermat . kolorowane ryciny, złr. 7-50.

B itw a  w arszaw ska w dniu  6. i 7. w rześn ia  1S31 r .  Dzieło pośmiertne L. 
sławsk ego. Tom I i n . Ze znaKomitą i obszerną ( .5 itr.ż przedmową E 
ehowskiego, z planem fortyfikacyi Warszawy. Cena dawn ej 5 złr. zniżona n 

B itw y  i po tyczk i w 1831 r .  Zostawił E. Oulher. 418 str., z kolor, mapą 
wojny. Cena zniżona z 5 złr. na złr 2'50.

U isto ry a  po lska w pięknych p rzy k ład ach  przedstaw iona. Zbiór wzorów d. 
nośei, pracy, nauki i poświęcenia dla kraju , jakiemi s:ę odznaczali n ‘si przód 
wie. Dla pouczenia i rozrywki ludu polskiego zestawił J. Chociszewski. Cena 5U 
z opr, 65 et., w pięknej opraw ę na welinie złr. D25. Różue pisma polskie, j 
np. Heiennik Foztia iuki . K urjcr P oznański, Nowa Reforma  i inne p lecają go- 
rąeo tę pracę J . Chocis/ewskiogo , która zasługuje na jak najw ększe rozpowszech
nienie. gdyż uczy miłować ojczyznę, zachęca do cnót, pracy, n y iti i oszczędność 
Mianowicie zwracamy na to nv.agę, że uwzględnioną jest tu wielce tak n im  po 
trzebna cnota o.zozędnośei (str. 151, zd nie Kościuszki o czarnej godzinie) Tak 
myśl, jeżeli się zakorzeni w sercach młodzieży, może ochronić niejednego w pif 
szłośei od nędzy.

P o d ręczn ik  geografii o jczystej, zawierający treściwy opis ziem dawnej Tm 
z uwzględnieniem dzisiejszych siosunków i podziału politycznego. Dodana k> 
wiadomość o Czechach i Rusinach. U ł żył J  Chociszewski. 283 str., 50 ryo 
mapek. Cena 80 et. z oprawą 1 złr., w pięknej oprawie złr. 1-50. Prawi' 
kie pisma poleciły serdecznie te dziełko, jako bardzo pouczające. Pod. 
ważną posiada zaletę, źe uwzględnia w wysokjm gtoppiu ziem e k resów ^  
wicie: Szlązk, Spiż, Prusy Wschodnie i Zachodnio, podając nie tylko - 
flezuy, ale najnowsze d.,ty statjstyczne, także wiadomości o handlu i p w 

Z biór zabaw , g-Jcr  1 rozryw ek  d la  m łodzieży  przez K. K'złowskiegu. V?9 
z lic-znemi obrazkami. Cena zniżona 1 złr. zamiast złr. 1 80.

Zamówienia uprasza się nądsył e do wydawcy pod adresem: . .'

K. Kozłowski, Poznań, ul. Długa 8

JÓZEF KOMOROWSKI
ZEGARMISTRZ 

we Lwowie ul. Akaćsmicka 5
wielki wyb r

ZEGARÓW, ZEGARKÓW i UlCOSZUl
złotych i srebrnych

w  n a j n o w s z y c h  f a s o n a c h
sprzedaję 4185

po umiarkowanych cenach.
Przyjmuję napraw y i wykonywam  
takowe z c a ła  su in ienuością  i um ie

jętn ośc ią  .jako sp ecja lista .

K an to r w ym ian y
c. iunrz. £3iic. 'Łmm Banku Mmm

kupuje i sprzedaje 
"  s z j  s t k i e  e l e k t a  i m o n e t y  

po bursie dziennym  n a jd o k ła d n ie jszy m , n ie  llcząe  
żadnej prow izyl.

Juko dobrą i pewną lokac/ę pol»*«:

4*|a°/0 listy hipoteczne
5°/„ l is ty  h ipotceznc premiowane
5°/j lis ty  hipoteczne bez premii
4 ‘/ i 0/u ll»iy Towarz. k łedytow ego  ziem skiego
Al/i"/« Dsty banku krajowego
A1/*0̂  pożyczkę krajową galicyjską
i ° / 0 pożyczkę propinaeyjną galicyjską
5 / ptżyezkę prop nacyjną bukowińską
4*/j In pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
T'/i /o pożyczkę propinaeyjną węgierską
4"/a węgiersk ie  obi gaeye indem nizacyjne

k tó re  to p a p k r y  K an t o r  wymiany B a n k u  hipotecznego 
z. w sze  n a b y w a  i sprzedaje

p o  c e n a c h  i a j k o r z y s t n l e j s i y c h .
Uwaga: Kantor wymiany Banku h potocznego przyjmuje od P. T.

Najtańsze i r ó d ł o  d o  nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełnyf bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, hurasu, 
fllozeli, szaelek i psciorek , haftów aa kanwie, atłacie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciom na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfuun, gsze- 

bicni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

I n s t r u m e n tó w  iiiiizy czn y c if
JIHinniuIK, Skrzypiec, Cy

STRUN ZNAKOMITY OH
i przyborów u« reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

Ł >  L ,  A .  I s C
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego 1. 0,

Ł askaw a aa«aó-*»ianl» M r t t M w i ^  elg aatyc.!n»1»"k.
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J .  A  N  D  E  L ’a
now o odkryty

P R O S Z E K  Z A K O R S K
z a b ija :  p lu s k w y , pch ły , sz w a b y , k a ra k o n y , m o sk a le , m uchv , mrów 
s to n o g i ,  m ola, w  ogóle wszelkie owady z nadzwyczajuą szyi 

Scią i p e w n o śc ią  tak dalece, że z istniejącego pokohmin •
owadów ani śladu nie pozostaje. 

Prawdziwy i tanio do nabycia

c l r o f f n e r j i  J .  A n d e l
18, zum .S c h w a rz e n  Hund* Hnsgasse 13,

(13 Dominikauergassc 13, 11 Kettengasse 11, w Pra

i-
e.

We LWOWIE; Zyg. Rnckera apt. pod Srebrnym Orłem, P o 
apt. Aiojzy Hubner droguerja ulica karoja Ludwiką, Józef Banka składy 
terjał6w, J. Berger apt., Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer ul. Krakowska L 

apt.; B ia ł a :  E. Kruppa; B ro d y : W. L an u ^ ąB ie c z : W. Eusek

■Htsssrai -r

ki pnją-ych ws-ebiie w ylosowane, a ju ź  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudz>z zap ad łe  kupony zm g o tó w k ę , bez w szelkiego
p o trącen ia  9 zas zam ie jsco w e , jedynie za potrąeenieai rzeczywistych 
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosstów,

+ + + + * + + + 4 + ł  ł 4 +

sie kupony, dostarcza nowych 1  
które sam ponosi. I V

t + + + + H « 4

Michał W aselica i A n d rze j Kilian
P R A C O W N I A  S T O L A R S K A

j J o j^ c p ib ,  u l i e a .  |p c ^ i v t i t A a  t  U

w y k o n u j e  w sz e lk ie  u a m ó w i e u j a  po j a k  ua j u r a ia rk ow H ńs zy o h  e e n ac b .

|  i 4 X X X X X X X X I O O O O O ( M X X K ? O t X M X X ^
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy g  

na » 8z e c h ^ i ® t o « > J  w y s t a n i e  w A n t w e r p i i  ^
ztt n iezrów nane J t

1

apt., C liodorów : St. Daszkiewicz apt.; F ry s z ta k : Jan Zaniewski apt.; G ro i' 
pod Lwowem: A. Lippu; G lin ian y : A. Hełm apt.; J a s io :  R. Pasch 
m t?'!1 Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. Witos aw ski; Kopyczyńce

1 ,n  u pt ’ KosS(5w : 8 - Bursa ap1-; K raków  : E. Radler apt., E. Stockic 
¥■> w - bedyk ąpt , K. Wiszniewsk. apt., L. Rosner apt., W. Krzysztofowi 
skład materjałów, A. llaw ełka; K rosno: Jan Laza*owiez; K u lików : B. Mis 
łck apt.; K u ty ; Aleks. Zagajewski apt.; K a łu sz : A. Szustow apt,; Ja ro s ław  
Wisłocki apt.; Nowy T arg  Ad. Baumalin, K. Laeur, 8. Holzgrunn; Now 
S ącz: T. Grossbard, ,S. Liechtinann ; N iem irów  : K. Przedizymirski apt P rze 
m yśl: A. Kali  ...................   ,IT---- “ |
S tan isław ów  
1'ógiewiez apt., 
i M. Adler api.,
Gold ; Ż yw iec: M Pawluszkiewicz,

Hyoooooo&o***
I s i i i l e j ą o a  o d  24 l u t  f i r m a  o p t y c z n a

We Lwowie 
Wew órskiego, 
Beitera.

w uptekach pp.: Mikoksza, 
R uekera, Sklepiuskiego 

4161

S IR O p  
duDp.

i Im tscys Piersiowe
KASZLE 
FLEGMY 

, BEZESNHOSG
| V»nz. 28, ul: Bernie

Lwowie 
( ^aptchacli PP 
| M'W'a«cha,Ŵ :or

skiega : fiuckera

Pośrednictwo
W I11PB1B i

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

(f Mami i litografii Filiera i Spśffi ve Limie
io  nabyoia druki;

W yja w  przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebani

i
Wykaz pobożnych fundacyj

po eonie 50  et. za librę.
PieDiądze pr; simy nr.cUyłać przekakem pocztowym 

/, dołączenie jq 6 et. za list przesyłkowy.

l o a o a o B o a o K  ‘d o a o K M  o io c o a i

liroly
A n tilen tilia ,

10.
1680

Z»den artykuł toaletowy nie «noze rywaliz ,waó 
Pod względem gkutkn i dobroci z ANTiLENTlLIĄ 
Środek ten otrzymany z odświeżających substanoyj 
usuwa w krótkim ozasie piegi, plamy inątreblane, 
blizny Itd., nadaje cerze świetną blałeśó, śwlełeśc 
I deilkataeóó. — Cena 3 złr.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotneiu użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem te«o znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

Ya len ti» najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, oebulki włoso- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu
dza. — Cona flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

Bi a gre®®ł®» ® ® t ® l u % o p ś  a
poleca Szanownej P. T Publiczności

wszelkie towary optyczne i tizykaln0
W zakres togo rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszoT.ędoyoh 

krajowych i zagranicznych, jako te :

okulary, cwikiory od 80 «t. i wy
żej, barometry pod £ * arancyą^ 
teroioinolry, steroskopy, mikro

skopy, rozmaite lupy itp.
Ró,vnież przyjmuje ur/.ąJzeaia

6 8 0 ł o a b ó m  e U f c t l r y < s Ł t t y o &
po k o jo w y ch  i d om ow y"b , 

po cenach  u m iark ow anych  t pod 
g w a ra n c ją .

Wszelkie re -eracje wykonuje 
szybko i taa;o.

i dla wszelkiego rodz-ju transakeyi

z Paryżem i z Francy .̂
Ekspedycya zamówień. 

U ła tw ien ia  zw iedzającym  P a ry ż .
A dres: 3647

J * W . S e lin g e r
31, Avenuo de Lamotte-Piqnet, Parin.

K an a rk i H a rc e ń sk ie , ptaki zagraniczne 
w różnych gatunkach, prześliczne, najrzad
sze okazy. Zołwie. Myszy białe. Kybki zło
te po 18 et. za sztukę. Akwarjum komple
tnie urządzone. Oglądać można codziennie.
E. Karge, Lwów, Czarneckiego 3.

Ct-nniki wysyłamy gratis i franco.

TUTKIW y b o rn e
n i e k l e j o n e

* prawdaiwyoh bibułek francuskich
poleca

FABRYKA TUTEK M E W f C B
aNtoM iwo Gawłowskiego

f i r o ó W ł  i ,  j ą .

P U D R  K S I A Z I C ?
nie zawiera i»ópyeh metalieznyoh przymieszek, jest to najczystsza i najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega de twarzy, nadaje piękna, 
naturalną bUM°*e 1 nieocenionym środkiem do hygieniozoego upię- 

’  kszenia twarzy
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 zD, 50 

et. Kózowy dla blondynek: kremowy di a szatynek i bruueU i, m.-De rudałko
07 et., wi«kgze 1 “ r< e ” ł  ‘ab5Raiwn 1 złr. 60 centów.

Woda fijołkowa, pierze
a z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzehnionie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybielą i wydelikaca. — Lena 1 ifr.

l l - e r l ł A  k o s m e t y c z n a  Odznacza się nadzwyczajną deUka- _ y U l U  H J O U J g i j t j i u c ,  tI10guił j nader przyjemnym zapa
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oezy- 

31 ®I0Im »kórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy
* twar*y. — Oeua 60 centów.

f l N A T O W I G Z
LWOWIE w 
Boimów I.

8, ulica Balicka, 
20. -  W CZER-

we LWO 
1 V  róg Boin

O 00G 0 0 SJSCXX500C5eC« 50Ot XX

sklepach własnyoh ulic» Kopernika 
19. — W', A KOWLE Sukiennice

NIOWGACH Rynek 1. 2.

0 3 0  0 3 C 3 C 3 O O O G G C O O O O O O O O

JJ X ^  P r a c o w n i a

S U K I E N  D A M S K IC H
P R A U C IS ZK I BUM EŁ

L w o w i e

p rzy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)
w y k o n u je

wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam- 
skiego wchodzą00

F* p o d ł u g  w z o r ó w  p a r y z k i c h .

W jd a w c *  i c d p t B J e d ? i a U y  red&ktcr L la t o i,  K o s t e c k i . litografii Pillera 174 a.)


